Rok XXXI. 


PRENUMERATA 


W MIEJSCU: 


rocznie rb. 3 kop 60 
pólrocznie rb, 1 kop. 80 
kwartalnie , rb. — kop. 90 


Cena pojedyńczego numeru k, 8. 
Dopłata za odnoszenie—15 kop. 
kwartalnie. 
Z PRZESYŁKĄ: 
7 £ rb. 4 kop. 80 
rb. 3 kop. 40 
rb. 1 kop. 20 


rocznie 
półrocznie 
kwartalnie . 


] | 
Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 


Piotrków, dnia 5 (18) Października 1908 r. 


TYPZIEŃ 


Ne 42. 
І l 
OGŁOSZENIA 


Za ogloszenie 1-razówe kop. 10 od 

jednoszpaltowego wiersza petitum. 

Za ogłoszenia kilkakrotne po k. 6 
od wiersza, 

Za reklamy i nekrologi, oraz òglo- 
szenia zagraniczne po kop. 12 
od wiersza. 

Za ogłoszenia, reklamy i nekro- 
logi na 1-ej stronie ро kop. 20 
Жа dołącz. 1 kartki anneksu rb. 7. 
Za tlomaczenie oglosz. z języków 

obcych po 2 kop. od wie 


p 


Redakctyja, Administracyja i Drukarnia „Tygodnia mieszczą się w domu К. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego! 
yJ sty | 50) 


w prawej oficynie na parterze. 
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DRUKARNIA, INTROLIGATORNIA, 


Skład papieru, materyjałów 


Ziibispnych 


M. DOBRZAŃSKIEGO 


przy Redakcyi „Tygodnia” 

w Piotrkowie, obok Hotelu 
Wileńskiego. 

ШЕ Gotowe druki i książli: 
potrzebne dia obywateli ziemskich, dla рагай], 
dla rejentów, adwokatów, dla sądów gminnych, 
wójtów gmin, jeometrów przysięgłych, oraz przy 
parcelacyjach banku włościańskiego, dla go- 
rzelni, zakładów rektyfikacyjnych etc. eto. 

ШЕ Materyjaly piśmienne, ja- 
koto: papier kancelaryjny i listowy; koperty, 
stalówki, atrament, pudelka tuszowe wieczne, 
linije wszelkiego rodzaju; sekretniki, suszki, 
bloki, ołówki czarne | kolorowe; gumy, obsadki, 
lak, guma arabska, kałamarze etc. etc. 

ДИЕ" Bilety wizytowe przeróżnych 
formatów, na pięknym, równo ciętym brystolu, 
wykonywają się na poczekaniu; również wszel- 
kie zawiadomienia, zaproszenia, programy — 

ШЕ Wreszcie wszelkie ro- 
boty rządowciprywatne уу zi- 
kres drukarstwa wchodzące. 


ESPSPSCSE5E 


DOKTOR WOLSKI 


POWRÓCIŁ. (2—2) 
Przyjmuję od 4 do 6. Choroby wewnetrzne 1 Akuszeryją, 


Szkoła miejska, 
czy Progimnazyjum? 


Pisząc w № 36 «Tygodnia» о koniecz- 
ności otworzenia w Piotrkowie prywatnego 
progimnazyjum (tak koniecznego wobec na- 
tłoku coracznego młodzieży do klas niższych 
tutejszego gimnazyjum i wobec absolutnego 
w niem braku klas paralelnych), ani na 
chwilę nawet nie pomyśleliśmy, aby miało 
się to stać kosztem zniesienia jakiegobądź 
już istniejącego w naszem mieście zakładu 
naukowego, a tem bardziej kosztem znie- 
sienia 6-kursowej szkoły miejskiej Aleksan- 
dryjskiej! Zamiana taka byłaby wielce nie- 
fortunna i, zamiast pożytku, bezwzględną 
szkodę miastu naszemu przynosząca. Jeśli 
nie możemy mieć prywatnego progimnazyjum, 
obok istniejącej już od lat tylu szkoły miej- 
skiej—to lepiej go się wyrzeczmy, a szko- 
ły miejskiej nie kasujmy. 

To też poprostu jesteśmy przerażeni i 
zaalarmowani projektem magistratu prze- 
miany szkoły rzeczonej na progimnazyjum, 
projektem rozbieranym na posiedzeniu w 
tymże magistracie w ubiegły wtorek. Obecni 


na tem posiedzeniu wybrali dla bliższego 
rozpatrzenia tej kwestyi komisyję, złożoną 
z 7-mia osób, pomiędzy któremi, chwała 
Bogu, są i prawdziwi pedagodzy znający 
potrzeby nasze społeczne, którzy prawdo- 
podobnie na sprawę tę spojrzą z punktu 
tych potrzeb i z punktu nowożytnego po- 
stępu. 

Jakto? odebrać miastu szkołę praktyczną, 
realną, przeznaczoną dla szerokich, niższych 
warstw społecznych, tonących w ciemnocie, 
aby stworzyć jeszcze jedną szkołę filolo- 
giczną o 4-ch klasach, jako przejście do 
3-е) klasy gimnazyjum filologicznego?.. Czyś- 
my już zapomnieli, jak przed kilku laty, 
rozumniejsze widocznie od nas sfery pra- 
wodawcze otoczyły szkoły miejskie swą 
protekcyją i do tego stopnia uznały na- 
reszcie same ich potrzebę, że był czas, iż 
nie łatwiejszego nie było, jak dostać kon- 
cesyję na otwarcie szkoły miejskiej (wobec 
niezmiernych trudności otrzymania pozwo- 
lenia na otwarcie jakiejkolwiek innej)? 

I słuszna, że władze krajowe zwróciły 
baczniejszą nareszcie uwagę na oświatę 
warstw miejskich i rzemieślniczych i dały 
im praktyczny, ogólny, zaokrągłony i zam- 
knięty sam w sobie system edukacyjny. 
Szkoły miejskie, oparte na wykładach nie- 
mal samych nauk stosowanych i rzemiosł, 
okazały się bardzo dobre dla ogółu miesz- 
kańców miast, a dla zdolniejszych uczniów 
otworzyły wstęp do średnich szkół specyjal- 
nych technicznych (jak np. do szkoły dr. 
żel. war.-wied.) oraz do kantorów różnych 
przedsiębiorstw  techniczno-przemysłowych. 
A jeżeli bardzo się do tego przyczyniła 
dobrze w nich prowadzona nauka mate- 
matyki i rysunków technicznych, to, chcąc 
jeszcze większe otworzyć pole działalności 
ich wychowańcom, rozszerzcie program wy- 
kładów przez dodanie nauki buchalteryi i 
języka niemieckiego. 

Każdy z nas, obdarzony jakim takim 
darem obserwacyi, mógł dotąd zauważyć, 
że uczeń kończący szkołę miejską 6-kursową 
istotnie coś шше i, przy różnych praktycz- 
nych w życiu zajęciach, może być bardzo 
dobrym pracownikiem. Umie on kaligraficz- 
nie i wyraźnie pisać, umie rysować, zna 
wyższy nieco rachunek, umie także to i owo 
rzemiosło, jeśli go się chciał nauczyć — sło- 
wem, ma zaraz po wyjściu ze szkoły za- 
pewniony skromny kawałek chleba... Та 
okoliczność, że niektórym wychowańcom 
szkół miejskich świadectwo z ich ukończe- 
nia obałamuca głowy i sadza ich na całe 
życie na krzesła kancelistów biurowych — 
ta okoliczność nie przesądza bynajmniej o 
niepożyteczności szkół miejskich. Rozsądniej- 


si ich wychowańcy, chwytają się w życiu 
różnych rzemiosł, stwarzają inteligentną kla- 
sę zecerów і maszynistów drukarskich, han- 
dlowych subjektów, zapełniają kantory mniej- 
szych przedsiębiorstw przemysłowych i t. p. 

А powiedzcie nam teraz, do czego uzdol- 
niona jest młodzież, kończąca filologiczne 
gimnazyjum?.. Może do urzędowania? Śmiech 
nas zbiera... Nie— jedynie ona jest zdatną 
do pójścia do uniwersytetu, bo gimnazyjum 
Jest właściwie tylko wrotami do wyższego 
wykształcenia, tak jak projektowane przez 
was progimnazyjum — drzwiami, któremi 
łatwiej można wejść do gimnazyjum. 

W powyższem zestawienia nie uwzglę- 
dniliśmy umyślnie różnicy wysokości wpi- 
sowego do szkół miejskich i gimnazyjów 
(rb. 12 i rb. 60), uważając ją za rzecz 
drugorzędną, jakkolwiek w wielu razach 
jest ona rozstrzygającą w ksztalcenia dzie- 
ci, dla rodzieów mniej niż średnio zamo- 
żnych. 

Wobec powyższego pozwólcie zapytać sie- 
bie, szanowni projektodawcy zniesienia szko- 
ły tutejszej miejskiej—co macie na myśli? 
i jakie wasze ideały?.. Czy chcecie ciemne 
i uboższe nasze warstwy społeczne pchnąć 
koniecznie na drogę wyższego wykształce- 
nia? czy zamknąć przed niemi zupełnie dro- 
gę do zdobycia nieco obszerniejszych niż 
elementarne wiadomości?.. 

Pierwszy cel byłby niepraktyczny i nie- 
ziszczalny. Drugi —wielce zacofany i nie na 
czasie. Mir. Dobrzański. 


== rz 


IY sprawie analfabetów. 


Krótkotrwała wogóle nauka dzieci w szko- 
łach początkowych ulega rokrocznie dla naj- 
bardziej błahych powodów dalszym skróceniom. 
W FRzgowie przez rok czasu nie zdołano 
odnowić szkoły, w OCzarnocinie lata nie star- 
czyło na ten sam cel,(*) w Tuszynie budowa no- 
wej szkoły pochłonęła całe lato, tak, że jeszcze 
z tydzień upłynie, nim można będzie szkołę 
otworzyć. 

W ostatecznym wyniku jest to wszystko 
jedno, bo u nas po wsiach i miasteczkach 
rolniczych żadne dziecko nie przyjdzie do szko- 
ły póki ciepło, póki bydle ma co jeść na polu, 
słowem póki malec jest użyteczną siłą roboczą. 
Dopiero koło Wszystkich Świętych, gdy nastaną 
szarugi, gdy się już odbędzie listopadowy targ 
na buty w Tuszynie, na którym każdy ojciec, 
zamierzający posyłać syna do szkoły, kupi 
Шай obuwie, wtedy dopiero zaczyna się nauka 
na dobre; trwa ona jednak zaledwie do poło- 
wy grudnia n. st., poczem przerwana zostaję 
ла miesiąc. W połowie stycznia zaczynają się 
zajęcia w szkole na nowo, aby na ostatki uledz 


(*) Obecnie, jak się dowiadujemy szkoła została już 
otwarta, Przyp. Red, 
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powtórnej przerwie, a po wznowieniu trwać 
do Wielkiejnocy i od tego czasu odwlec się 
aż do zimy. 

Rozpacz ogarnia, patrząc na bezczynność 
choćby samego nauczyciela, którego cierpli- 
wość w oczekiwaniu zimy jest zaiste godną 
podziwu... 

Czyby nie można, czyby nie należało przer- 
wać tej przymusowej bezczynności nauczyciela 
i zaprowadzić naukę świąteczną dla dorosłych? 
Wszak dowiedzioną jest rzeczą, że dzieci naj- 
bardziej nawet poduczone, z czasem gdy nie 
spotykają się z książką i pisaniem, zapominają 
czego się nauczyły; w wielu wypadkach wy- 
starcza okres czasu od zimy do zimy, aby 
dziecko przyszło do szkoły niemal zupełnie 
zapomniawszy wszystkiego, co umiało. Oóż do- 
piero mówić о dorosłych. Że tak jest, wystarczy 
przyjrzeć się podpisom dorosłych mieszczan lub 
włościan. A szkoły świąteczne dają gdzieindziej 
wcale dobre wyniki, Proszę zwiedzić tego typu 
zakłady naukowe w większych miastach Ce- 
sarstwa, choćby w Kijowie, nie mówiąc o Mo- 
skwia lub Petersburgu. 

szkołom tym słusznie należy się miano za- 
kładów naukowych tyle tam osób pracuje nad 
tem «by rozświt dnia biały prędzej zajaśniał 
na ziemi». Nauka odbywa się со niedziela po 
południu—dla żydów w soboty, — liczba dążą- 
cych do wiedzy jest tak znaczną, że wszyst- 
kich trudno zmieścić w lokalach szkółek po- 
czątkowych, gdzie się odbywają lekcyje. Dale- 


ko wprawdzie i Cesarstwu do tych tłumów, | 


spieszących w święta do szkół niedzielnych 
dajmy na to we Włoszech, ale jakież dodatnie 
a zarazem oryginalne wrażenie robi barczysty 
robotnik wtłoczony w ciasną ławeczkę, prze- 
znaczoną dla dzieci, z zajęciem słuchający wy- 
kładu nauczycielki z dziedziny gieografii lub 
historyi—i te bowiem nauki nie są pomijane! 
Niewiadomo ео bardziej podziwiać, czy żądzę 
wiedzy spracowanych mięśniowo wyrobników, 
czy ofiarność zmęczonego, przez cały tydzień 
pracy umysłowej, inteligentnego proletaryjatu, 
któremu starczy dobrej woli do rozpalania 
światła w nizinach. 

Niestety! daleko nam do tego— bardzo daleko. 

Ale zacznijmyż nareszcie, postawmy sobie za 
zadanie pewne minimum, ot choćby takie, by 
liczba analfabetów, miast wzrastać rokrocznie, 
malała choćby o drobny procent, a osiągnię- 
cie tego minimum już będzie poważnym zwy- 
cięztwem. Dr. St. Skalski, 
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Tania pomoc prawna. 


Wprowadzenie do Królestwa Polskiego re- 
lormy sądowej zmieniło jak wiadomo cały 
dawny ustrój naszego sądownictwa. Nowa proce- 
dura, tak cywilna jako i karna, popiera system 
samoobrony; więc nie dziw, że hołdujące mu 
sfery miarodajne spoglądały niechętnem okiem 
na stan obrończy, a nowe urządzenia pokojowe 
nie taiły swego nieprzyjaznego dlań usposobie- 
nia. 

Zachwiał się w swych posadach staro- 
dawny przybytek naszej palestry, przerobionej na 
korporacyję pełnomocników sądowych. Skorzy- 
stali z tego położenia rzeczy nowi adepci Te- 
midy, ludzie fachowo-nieuzdolnieni, częstokroć 
nieposiadający elementarnego wykształcenia, 
niekiedy nawet ludzie wykolejeni i bez pojęcia 
o etyce obrończej. Ich napływ do tego tak nie- 
gdyś szanownego i pożytecznego zawodu, sto- 
pniowo obniżał jego poziom moralny i umysłowy, 
aż wreszcie w oczach wielu ludzi adwokatura 
przestała być zawodem, a stała się chlebo- 
dajnem rzemiosłem; dawały się nawet słyszeć 
głosy, że zupełne jej zniesienie nie byłoby 
klęską Ша, społeczeństwa. 

W obec tak smutnego stanu rzeczy, pod- 
niosło głowę pokątne doradztwo, niegdyś tępio- 
ne i trzymane w karbach represyi sądowej. 
Pokątni doradey— te wyrzutki społeczeństwa, 
zalegli wnet wszystkie gmachy sądowe, nie 
wyłączając biur rejentalnych i hypotecznych. 
Zorganizowawszy się niejako w cech nie- 
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| zmiernie ruchliwy, zsolidaryzowany, a zarazem 

wielce szkodliwy dla społeczeństwa, pokątne 
(doradztwo zaczęło działać jawnie i bezwzględ- 
(nie, bez obawy kary, gdyż prawo karne nie 
ściga czynów tego rodzaju. 

Ile krzywd, ile złego wyrządzili ci ludzie 
„swoim ofiarom w ciągu lat dwudziestu kilku, 
trudno opisać! Dość powiedzieć, że cała nasza 
prasa, bez różnicy jej odcieni, oddawna wielkim 
głosem domaga się ukrócenia ich nadużyć, 
przytaczając coraz to nowe ich łotrostwa i 
| ich sztuczki machjawelskie. Wszystko napróżno! 
(Ci drapieżnicy, poclwyciwszy w swe szpony 
cały obszar” chlebodajnych zajęć adwokackich, 
stali się potęgą groźną dla swoich przeciwni- 
(ków, a niestety, trzeba wyznać, że do rozrostu 
| tej plagi poniekąd przyczyniła się sama adwoka- 
| tura... 
| Zamiast bowiem przeciwdziałać złemu i 
(starać się o zbliżenie ku sobie drogą właściwą 
ubogiej, nieoświeconej ludności, potrzebującej 
pomocy prawnej, taniej a niekiedy nawet bez- 
 interesownej, adwokaci ograniczali się utyski- 
(waniem na pokątnych doradców, nie nie 
 przedsiębiorąc dla sparaliżowania ich szkodliwej 
działalności, a nawet znaleźli się tacy adwo- 
kaci, którzy nie zawahali się zawierać z nimi 
| współek natury obrończej! 

Zdaje mi się, że już nadszedł czas, aby 
energicznie zabrać się do wyplenienia chwastu, 
który przygłuszając zboże, bujnie rozrósł się 
‘па naszej urodzajnej glebie społecznej, 

W ostatnich czasach znacznie złagodniało 
uprzedzenie sądów ku adwokaturze urzędowej. 
Powstały też biura obrończe, mające za za- 
(danie swą zbiorową działalnością przychodzić 
|2 pomocą prawną niższym. warstwom ludności, 
W program działalności tych biur, nie mającej 
wszakże cechy  filantropijnej, wchodziło i 
pisanie próśb i skarg do władz sądowych, 
 administracyjnych, oraz porada prawna. Те 
| biura już nie istnieją.. ale natomiast potworzyły 
się w dużych miastach prywatne, niekiedy 
nawet opatentowane kantory próśb i skarg, 
prowadzone przez ludzi nic wspólnego z prawem 
nie mających, a będące najpotężniejszemi 
twierdzami pokątnego doradztwa. 

Proszę się przyjrzeć takiemu panu, siedzącemu 
w pięknie umeblowanym pokoju przy biurku, 
na którem leży kilka ładnie oprawnych książek 


i stoją eleganckie przybory piśmienne i proszę | 
posłuchać, z jaką pewnością siebie zabiera on 


głos nawet w najzawilszych zagadnieniach 
prawnych!.. Jego orzeczenia są wyrokami fero- 
wanemi w ostatniej instancyi—on jest nieo- 
mal uosobieniem senatul., Jego dobrodusznemu 
klijentowi imponuje ta «pewność siebie pana 
adwokata» i zachęca do złożenia pokątnemu 
doradcy znacznej nawet daniny w obec jego 
uroczystego zapewnienia, że sprawa jest do 
wygrania (chociażby była jak najgorsza); bo 
psendo-adwokat zaręcza z miną tajemniczą 
za pomyślny jej skutek, gdyż oprócz swej 
głębokiej wiedzy prawniczej, posiada jeszcze, 
Jak mówi, «rozległe stosunki w sądach, dopo- 
magające mu w prowadzeniu spraw». Oszoło- 
miony jego klijent nie pojmuje niedorzeczności 
i kłamliwości tych zapewnień i płaci oszustowi 
tyle, ile od niego zażądano, a jeżeli skutek, 
co często się zdarza, nie odpowie oczekiwaniu, 
pokątny doradca zawsze znajdzie dla siebie 
usprawiedliwienie; w najgorszym razie swoją 
winę zwali na mniemaną niesprawiedliwość 
sądu. 

Czyż niema sposobu zaradzenia temu złemu? 

Owszem. jest sposób i o tem pomówię słów 
kilka. 

Mojem zdaniem, żaden adwokat nie powinien 


odmawiać swych nsług ludności ubogiej a nie- | 


oświeconej, lecz powinien chętnie udzielać 
prostaczkom taniej a nawet bezinteresownej 
porady prawnej. Tak czyniąc, nietylko spełni 
piękny czyn obywatelski, ale nadto działać 
będzie w dobrze zrozumianym interesie wła- 
snym. Nie należy bowiem lekceważyć proleta- 
ryjatu, gdyż za jego to przeważnie pośrednictwem 
twórzy się dla przeciętnego obrońcy uczciwie 
nabyty rozgłos, 
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Spraw wielkich i tak zwanych sensacyjnych, 
o których rozpisują się gazety, jest niewiele, 
a jeszcze mniej jest szczęśliwców, którym te 
rozgłośne sprawy dostają się w udziale; zaś 
dla орбіт palestry pozostają sprawy pomniej- 
sze, lepiej lub gorzej płatne; powszechnie też 
wiadomo, że ludzie bogaci mają swoich uprzy- 
wilejowanych adwokatów, załatwiających wszy- 
stkie ich interesy prawne; wielu wreszcie procesu- 
jących się, a nawet niektóre poważne firmy 
handlowe i przemysłowe, nie wstydzą się po- 
sługiwać pokątnymi doradcami. 

Pisanie ludowi próśb i skarg bynajmniej 
nie uchybia adwokatowi, owszem, jest to jego 
moralnym obowiązkiem; zwłaszcza, gdy nie 
istnieją biura obrończe, każdy z nas powinien 
przychodzić z pomocą prawną biedakom, choćby 
niezmiernie tanią, nawet bezpłatną. Tylko w 
ten sposób zdołamy z czasem wyplenić po- 
kątne doradztwo, które przestanie mieć racyję 
bytu, gdy nasze kancelaryje nie będą zam- 
knięte przed szukającą pomocy prawnej pod- 
rzędną klijentelą. Nie liczmy na jakieś środki 
wyjątkowe, bo one nie nastąpią, ale starajmy 
się zwalczać zło drogą uprawnioną, przez swą 
pożyteczną działalność dla społeczeństwa, która 
z czasem może się stać омет ewangelicznem 
ziarnem gorczycznem. 

Trzeba jednak przyznać, że usiłowania adwo- 
katury, by uwolnić społeczeństwa od pokątne- 
go doradztwa, nie na wiele się przydadzą bez 
współdziałania samego społeczeństwa. 

Niech ogół dla swego własnego dobra od- 
zwyczai się szukać pomocy prawnej u pseudo- 
adwokatów, nie dających ma żadnej rękojmi 
moralnej, a pod względem swej wiedzy pra- 
wniczej wiele pozostawiających do życzenia. 
Dotychczas, niestety, popierają ich wszystkie 
niemal warstwy ludności, a nawet, o zgrozo, 
ludzie z wyższem stanowiskiem i wykształce- 
niem!.. 

Wobec powyższego, zwracam się do naszej 
palestry z gorącą zachętą: w imię wyższych 
zasad, koledzy, nie odmawiajmy maluczkim 
taniej pomocy prawnej, 


Dyonizy Meleniewski. 
—ADERZK— 
PISARZE GMINNI. 


| Uderzająco nieproporcyjonalnie do swej pra- 
су jest wynagradzany pisarz gminny, pomimo 
że gmina ma być żródłem wszelkich informa- 
(cyj i danych statystycznych dla wszystkich 
 instytucyj państwowych i pomimo, że dostar- 
| czanie takowych leży przeważnie na barkach 
| pisarzy gminnych. Odkąd o połowę zmniejszo- 
no im wynagrodzenie za prowadzenie ksiąg 
| kas pożyczkowo-wkładowych i odebrano docho- 
dy prawne od asekuracyi i za egzekucyję wy- 
roków cywilnych odtąd na. utrzymanie swoje 
i swojej rodziny pisarz gmiany posiada zale- 
dwie 200 rb. rocznej pensyi! Że zaś człowiek, 
| zwłaszcza obarezony rodziną za 50 kop. dzien- 
nie utrzymać się nie jest w stanie, pozostaje 
„mu więc do wyboru: albo wyszukiwanie do- 
chodów pobocznych, albo przymieranie głodem, 
Nie dość tego: nie posiadając praw do emery- 
| tury, pisarz gminny na schyłku życia widzi 
(się pozbawionym nawet tego skromnego ka- 
wałka chleba, jaki daje mu jego marna posa- 
da. 

А jednak, rzecz dziwna, pomimo tak niewe- 
sołego stanu rzeczy, żaden z nich nie pomy- 
ślał dotąd o jedynej w obecnych- warunkach 
drodze wyjścia z ciężkiego położenia. Myślę 
tu o zrzeszeniu się, innemi słowy, o założeniu 
«stowarzyszenia wzajemnej pomocy», które, łą- 
cząc niejako w jedno ciało zbiorowe bądź wszyst- 
kich w krajn pisarzy gminnych, bądź pisarzy 
poszczególnych gubernij, zdolneby było nieść 
stowarzyszonym w razie potrzeby chwilową 
pomoc materyjalną, a na starość zapewnić im 
choćby niewielką stałą pomoc pieniężną. 
W Niemczech tysiące robotników zapewniło 
„sobie w ten sposób doraźną pomoc i zabezpie- 
czenie bytu; dlaczegóżby więc nie było to rze- 
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czą możliwą w stosunku do pisarzy gminnych 
kraju naszego, których jest 1300 blizko? 


В. pisarz gminny. 


Już po złożeniu dwa tygodnie temu powyższego 
artykułu, który dla braku miejsca musieliśmy ро- 
zostawić do numeru niniejszego, wpadł nam w ręce 
następujący artykuł « Nowosti»: 


<Zreformowanie instytucyi pisarzy gminnych—pyta- | 


nie dawno dojrzałe. Wszyscy zgadzają się na to, że 
pisarz jest główną osobą w naszej wsi, Gogiem i Ma- 
gogiem, człowiekiem w swoim rodzaju uniwersalnym. 
Ze względu na różnorodność poważnych obowiązków 
jest to chyba pierwsza posada w Państwie, chociaż 
uważają ją za czwartą (pierwsza — minister; druga 
gubernator; trzecia—naczelnik ziemski), Któż, jeżeli 
nie оп, rozstrzyga wszystkie aktualne sprawy wioski? 
Niewidzialna, krecia praca jego żywi kancelaryje peter- 
sburskie, wzrusza glebę dla różnych zarządzeń rządo- 
wych. Czyż niepodobny on do palacza, pracującego 
przy kotle, wytwarzającym parę dla maszyny państwo- 
wej. Czegoż bo on nie robi! Prowadzi wszystkie księgi 
zarządu gminnego, ma pieczę nad wydziałem pasporto- 
wym, jest referentem i często bardzo kierownikiem 
sądu gminnego, prowadzi śledztwa  pierwiastkowe, 
Jeżeli w pobliżu niema sędziego śledczego, jak to się 
zdarza w rozleglejszych gubernijach; bierze udział we 
wszystkich gospodarczych i sanitarnych przedsięwzię- 
ciach, 
różnych towarzystw i osób o zwyczajach ludowych, 
gospodarstwie rolnem i różnych stronach życia ludu: 
jemu też częstokroć powierza się rozpowszechnianie 
pożytecznych wydawnictw.» 

«Słowem jest on prawnikiem, agronomem, ekono- 
mistą, statystykiem i przyrodoznawceą: chłopi zdejmują 
przed nim czapki, a jeżeli jadąc spotkają go, skręcają 
z drogi, choćby nawet w rów. Rozumie się, że takie- 
mu poważnemu stanowisku powiuna odpowiadać pewna 
<kląsa>, <etato i «census», [Tymczasem ani jednego, ani 
drugiego, ani trzeciego niema; praw służbowych żadnych, 
etat najnędzniejszy. Dla podtrzymania marnego życia 
pisarz musi się uciekać do dochodów pobocznych i 
trzeba mu addać sprawiedliwość, że w wyszukaniu ich 
ujawnia wielką wynalazozość: bierze, jak wiadomo, 
za paszporty і za ich prolongatę, za oskarżenia, wiado- 
mości i porady prawne. za co tylko można wziąć. Ta 
poborczość ma bardzo szerokie granice i dlatego, że 
samo stanowisko jest nietrwałe і lada kaprys naczel- 
nika ziemskiego może w każdym czasie wyrzucić pisarza 
z miejsea, jak pomiotło. Przy takim stanie rzeczy na 


stanowisko pisarzy gminnych idą ludzie wykolejeni, | 


wypędzeni z innych pół, niedouczeni i +. p. Wśród 
nich, oprócz mieszczan, spotyka się osoby z takiemi 
szumnemi godnościami: «odszukujący praw szlacheet- 
wa», уп syna sekretarza gubernijalnego>, «uwolniony 
ze stanu duchownego», a w Syberyi i <pozbawiony 
praw zesłaniec», Za lepszych pisarzy gminnych należy 
uważać włościan, którzy skończyli szkołę, byłych na- 
uczycieli wiejskich i zesłańców z inteligencyi>. 

Zaznaczając dalej że na stanowiskach pisarzy 
gminnych widzi się nieraz rozmaitych ludzi, zalewa- 
jących wódką niepowodzenia życiowe, przytacza 
autor, w jaki sposób odpowiadają oni nu zwracane 
da nich pytania: 

«Jeżeli potrzeba statystyki, pisarze piszą cyfry<z głowy», 
dodając np. do przeszłorocznej liczby ludności 100—200 
osób, krótko i węzłowato:; jeżeli ich spytać, ile pszczół 
w ulach i ile ryb w rzece, nie zawahają się ani chwili 
z odpowiedzią w dokładnych cyfrach, słowem, robią 
statystykę, która nie ma піс prawie wspólnego z rzeczy- 
wistością. Wiedzą o tem w Petersburgu, jednakże 
korzystają z tych danych. Na pytanie o tzwyczajach 
ludowych». pisarz odpowiada, że ich niemą ale za- 
ległości podatkowe wpływają: o <źródłach ntrzymania 
ludności», że żadnych źródeł niema, ale podatki wpła- 
cane są regularnie i t. p.> 

Dla zaradzenia деши autor cytowanego wyżej 
artykułu w «Nowostiach» zaleca przyciąganie na 
stanowiska w gminach ludzi inteligentnych i po- 
rządnych, przez nadanie pisarzom praw służby pań- 
stwowej, lepszego wynagrodzenia, podwyżki pensyi 
co pięć lat, wreszcie oznaczenie cenżusu umysłowego. 


—+RLEPY RLZ «= 
Krajowa fabryka 


narzędzi rolniczych 
w Piotrkowie. 


W numerze 284 «Kuryjera Codz.» spotyka- 
my się z bardzo racyjonalnym poglądem, że 
rozwój Warszawy, nie jest bynajmniej zależny 
od istnienia w niej wielkich fabryk i że nie 
mogą być one uważane dla niej za pożądany 
nabytek, tak ze względów zdrowotnych, jako 
też z powodu zbytecznego napływu ludności 
roboczej, która, w braku zajęcia, powiększa 
i tak, nagromadzone, jak w każdem wielkiem 
mieście zbyt ubóstwo. 

Rozwój szybki Warszawy jest zapewniony 
bez fabryk i bynajmniej nie fabrykom go ona 
zawdzięcza. Przyszłość і wzrost Warszawy za- 
sadza się na rozwoju czysto handlowym, dzięki 


zestawia statystykę, odpowiada na pytania | 


szczęśliwemu gieograficznem jej położeniu na 
[linii wielkiego ruchu handlowego pomiędzy 
|Europą i Azyją, który z konieczności coraz 
więcej wzmagać się będzie. Wobec tego po- 
| żądanem być musi, aby Warszawie nietylko nie 
przybywały nowe wielkie fabryki, ale nadto, aby 
[już istniejące, a niekoniecznie dla niej niezbędne, 
stopniowo z granic jej były usuwane. Ze potrzebę 
tę odczuwają ludzie patrzący w przyszłość, mamy 
dowód w przenoszeniu warsztątów kolei warsz. 
wied, do Pruszkowa, wielkich fabryk Rudzkie- 
go do Nowo-Mińska, zamiaru przeniesienia fa- 
bryk Lilpopa i Rau na Pragęi t. p. Z czasem 
Warszawa pozbyć się musi wszelkich większych 
fabryk, browarów, garbarni i innych, a zatrzy- 
¡maé tylko te, bez których obejść się nie mo- 
że, jak: gazowych, elektrycznych, rzeżni, pie- 
(karni i t. d. 

| O Пе taka fabryka, jak zamierzona narzędzi 
rolniczych, dla Warszawy, a nawet i najbliż- 
szych jej okolic jest niepotrzebna, o tyle gdzie- 
indziej, byleby przy kolei żelaznej, jest wielce 
pożądana i korzystna. 

Z tej słusznej zasady wychodząc, «Kur. Codz.» 
radzi, aby projektowana «Krajowa fabryka na- 
 rzędzi rolniczych» rozlokowała się na prowincji. 
oczywiście w blizkości drogi żelaznej i nie zbyt 
daleko od źródeł węgla kamiennego, tak nie- 
zbędnego dla niej jako opału. Jeżeli zwrócimy 
uwagę na to, że jednak nie powinna ona zna- 
11046 gdzieś się na krańcach kraju—to czy nie 
dobrze byłoby założyć ją pod Piotrkowem, dla 
(którego znów rozwój fabryczny jest b. pożądany 
li wskazany nawet rozwijaniem się w tym kie- 
runku całej gubernii piotrkowskiej? 
|” Myśl tę rzucamy mimochodem; niechaj za- 
łożyciele fabryki wezmą ją pod aa”; 

M, 
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A Towarzystwa Dobroczynności dla Шиш, 
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W celu pomagania Radzie Towarzystwa w 
należytem spełnianiu jej zadań, mianowicie 
w celu ułatwienia Radzie wspierania potrzebu- 
jących, wskazywania nędzy wstydzącej się że- 


brać, prowadzenia walki z wicznem żebractwem | 


i starania się о poparcie Towarzystwa przez 
publiczność — Rada podzieliła miasto Piotrków 


na 14 oddziałów (rewirów), z zaproszeniem 
osób znanych z miłości bliźniego, do współ- 


działania w charakterze opiekunek oddziało- 
wych.—Jednocześnie podaną została do wiado- 
mości tychże opiekunek instrukcyja, według 
której zadaniem opiekunek jest: 

1) jednać jaknajwiększą liczbę Członków dla 
Towarzystwa, tak rzeczywistych jako też i ofia- 
rodawców: 

2) W razie otrzymania z Rady zapytania 


o opiniję żądającego wsparcia, zbadać stan | 


jego familijny i majątkowy, przekonać się do- 
kładnie i naocznie o rzeczywistem położeniu 
tegoż i udzielić sumienną opiniję, czy żądanie 
ma być pozostawione bez skutku lub też po- 


winno być uwzględnione i w jaki mianowicie | 


sposób; 

8) czuwać nad nędzą wstydzącą się żebrać 
i w razie powzięcia wiadomości o takiej nędzy, 
osobiście i dokładnie zbadać przyczynę jej, wy- 
rozumieć, czyby jej nie można usunąć przez 
skomunikowanie się z rodziną, а na razie, czy 
nie zachodzi potrzeba przyjścia z pomocą i z 
jaką wianowicie; i 

4) pomagać do ukrócenia żebractwa uliczne- 
go, a więc w razie dostrzeżenia żebraka na 
ulicy слу w domu, skierować go do Dobro- 
czynności, przy jednoczesnem objaśnieniu go, 
iż żebrać niewolno pod  odpowiedzialnością 


sądową; przy powtórnem zaś dostrzeżeniu tego | 


żebraka wyciągającego rękę na ulicy lub do- 
magającego się jałmużny w domu, zawiadomić 
о tem Radę, ze wskazaniem jego imienia i na- 
zwiska, oraz gdzie i w jaki sposób uprawiał 
оп żebraninę. 

Obowiązki opiekunek oddziałowych przyjęły 
na siebie p. р; Bogdanowicz, Bromska, Cedrow- 
ska, Chawłowska, Chwedkowska, Cieślińska, 
Dzierżawska, Jarochowska, Kobielska, Malan- 


giewiczowa, Maszatowska, Mazurowska, Na- 
konieczna, Niepokoyczycka, Psarska, Ruszczy- 
kowska, Rudnicka, Stawiska, Szabelska, Szuma- 
cherowa i Westrychowa. 

Niektóre z Opiekunek zaopatrzyły się w ostem- 
plowane listy dla zapisywania na nich pragną- 
cych zostać członkami Towarzystwa i dla 
przyjmowania od nich na żądanie odpowiednich 
opłat. 5. 


——°-®—<ЦУ4-&>-ф—=—— 


Kronika Piotrkowska. 


— Rozkład pociągów drogi Warsz.-Wied, 
na stacyi Piotrków pozostaje na zimę absolu- 
tnie ten sam, jaki obowiązywał w lecie, tak, 
żeśmy tylko zmienili w dzisiejszym numerze 
nagłówek i, zamiast «letni» wydrukowali «zi- 
mowy», 

— Na posiedzeniu Zarządu Towarzystwa 
weterynaryjnego gub. piotrkowskiej odbytem 
w piątek ubiegły w lokalu tutejszego rządu 
gubernijalnego wygłoszone zostały odczyty: 1) 
J. Kiszkla o porównawczej ocenie różnych 
systemów usuwania ze szlachtuzów płynnych 
odpadków. 2) Referat komissyi, w kwestyi 
należytej organizacyi szlachtowania i sprzedaży 
mięsa w osadach i wsiach. 3) Sprawy bieżące, 

— Na wpisy, Rada miejscowego Tow. dobr. 
dla chrześcijan, na ostatnim posiedzeniu w ubie- 
głą środę, przyznała zapomogi na spłatę wpi- 
su szkolnego dla 12 uczennic tutejszego gimna- 
zyjum, dla jednego ucznia i dla dwojga dzieci 
ze szkółki elementarnej—razsem rb. 159. 

— Wieczorniea, na rzecz szwalni, która 
miała się odbyć d. 10 b. m. w Dobroczynności, 
z powodu nieprzewidzianych przeszkód została 
odłożona i odbędzie się dziś, w niedzielę. 

— Otwieranie lecznie zostało ułatwione. 
Według przesłanych przez ministeryjum spraw 
wewnętrznych, miejscowemu rządowi gubernijal- 
nemu, świeżo opracowanych przepisów czaso- 
wych, każdy z życzących sobie uzyskać pozwo- 
lenie na otworzenie lecznicy, winien z od- 
powiedniem podaniem zwrócić się do guberna- 
tora, załączywszy jedynie 3 egzemplarze pro- 
jektowanej ustawy. 

— (hodniki, Które magistrat postanowił 
ułożyć dla dogodności przechodniów wpoprzek 
niektórych ulic Piotrkowa (patrz № 35 «Ty- 
godnia») zostały już ukończone. Względnie 
najlepszy chodnik, bo betonowy, przeprowadzo- 
ny został wpoprzek ul. «Petersburskiej» (Ka- 
liskiej) od magistratu do cukierni Szymańskie- 
go. Chodniki takie w ostatnich czasach coraz 
więcej zaczęły się rozpowszechniać w naszem 
mieście, za co należy się pochwała dbałym о 
wygląd miasta właścicielom odnośnych kamienie. 

— Posesyjonaci zakolejowej dzielnicy, da- 
wniej jakoby wydziedziczeni, obecnie zyskują 
należne im prawa: mają lepszy bruk, mają 
| gazowe latarnie, będą mieć własny rynek — 
więc mogliby też mieć własne, choćby wązkie 
chodniki przed własnemi domami... za własne 
oczywiście pieniądze. Powinni wiedzieć, że 
jak z jednej strony przysługują im równe in- 
nym prawa, tak z drugiej strony ciążą też na 
nich równe innym obowiązki, z których jedne 
nazwalibyśmy «przymusowemi» a drugie «do- 
browolnemi». Do tych ostatnich sami poczu- 
wać się powinni, dla ogólnego dobra. Do tych 
ostatnich też należy położenie jakich takich cho- 
піком przed swemi domami, bez których nikt 
tam obecnie nie może przejść suchą nogą, choć 
w całem śródmieściu niema wcale błota. 

— 7 oświetlenia sienii schodów zrobio- 
по sobie u nas istne żarty. Z wyjątkiem kil- 
ku domów, w których bramy i sienie są oświe- 
tlone gazem, ogół posesyjonatów piotrkowskich 
poleca stróżom oświetlać je maleńkiemi lam- 
 peczkami naftowemi. Lampki te, utrzymane przez 
stróżów w największym nieporządku i powsta- 
| уїапе (dla bezpieczeństwa) w latarnie z zamo- 
(rusanemi wiecznie szkłami, zaledwie nikłe i 
błędne dają światełka, przy których całe kla- 
| tki schodowe i bramy nikna, jakby w wieczor- 
nym mroku. Przy takim świetle porządnego 
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człowieka można wziąć za rzezimieszka—i na 
odwrót. 

== Psy w cukierniach, przychodzące wraz 
z gośćmi, powinnyby być zatrzymywane przy 
drzwiach i wypędzane. Ządamy w naszych zà- 
kładach jadłodajnych i cukierniach porządku, 
a własnem postępowaniem zniechęcamy właści- 
cieli tych zakładów do utrzymania czystości. 
Pics bowiem nie przyczynia się do niej; właś- 
ciwe też jego miejsce—w przedpokoju. 

— Komisyja nasza sanitarna, obchodząc 
jadłodajnie, cukiernie, masarnie etc., może raczy 
łaskawie zajrzeć i do naszych owocarni dla 
sprawdzenia czystości koszów, koszyków pudeł 
i pudełek, w których stoją owoce, cnkierki i 
herbatniki na sprzedaż... Nie rzadko bowiem 
się zdarza, że owoce brudem są niemal zakle- 
јопе, a na starych herbatnikach spacerują 
dziesiątki robaczków. 

— Bruk na ulicy Rzemieślniczej znajduje 
się w stanie pożałowania godnym: łokciowe 
doły i takież wzgórzą każą powątpiewać, że 
jest to ulica objęta planem regulacyjnym mia- 
sta. 

— Pożar. W ubiegły poniedziałek, о godz. 
10 wieczorem, za przejazdem drogi żelaznej, 
w domu Błachewicza, z niewiadomej przyczyny 
powstał ogień, który nasza straż ochotni- 
cza, po zerwaniu części dachu, umiejscowiła. 

— Mostki. Za młynem parowym, na głów- 
nej ulicy w dzielnicy zakolejowej, daje się uczu- 
wać brak mostków przed wielu posesyjami, 
zwłaszcza nalewej stronie ulicy. Straż miejscowa 
po przyjeździe do ognia poniedziałkowego nie 
mogła wjechać w środek posesyi, aby dostać 
się do pożaru. 

— W OCzarnocinie umarła niedawno mło- 
da, bo zaledwie 22 lata licząca dziewczyna, 
niejaka Agata Fryndzianka. 

Po śmierci ojca, który umarł przed 6 laty, 
została maika z dwoma córkami (trzecia za 
Życia ojca wyszła za mąż i dostała wiano) 
oraz małoletnim chłopcem. Matka nie chciała 
wyjść za mąż, a córkom nie trafiali się zalo- 
tnicy, gospodarka nieduża, 8 morgów zaledwie, 


a tu 3 kobiety i chłopak w dodatku. То też, 
Ale też i kobiety były, 


nikt się nie kwapił. 
niezwykłe. Młode dziewczęta wraz z matką za- 
brały się do pracy, same orały, siały, młóciły, 
słowem wykonywały całą męzką część pracy 


rolnej, a duszą tej pracy była zmarła Agata. 


To też w czasie niedługiej choroby (śmierć, zda- 
niem lekarza, nastąpiła wskutek zamknięcia 
światła kiszek) i po śmierci towarzyszył zmar- 
łej żal serdeczny ze strony najbliższej rodziny 
i szczere uznanie dla jej pracowitości ze stro- 
ny ogółu. 

— Ze spostrzeżeń ludowych. «Јак na 5-ty 
Michał wiatr wicje z poładnia, to zima będzie 
lekka». (Włościanin Polak z Dalkowa, pod Tu- 
szynem), «Jak grzmi ро S-tym Michale, gospo- 
darzu! siej na skale». A właśnie d. 14 b. m. 
grzmiało. 

— Ulepszenia w ochronach. W X zeszy- 
cie «Zdrowia» pomieszczono ciekawy referat, 
dotyczący ochron warszawskich, D-ra Slaskie- 
по. Szanowny autor zaznaczywszy, że ochrony 
tak nawet wadliwe jak są, oddają ubogiej 
ludności wielkie usługi, żąda, by społeczeństwo 
usiłowało polepszyć stan hygieniczny tych przy- 
tułków, w których rozwijają się dzieci do lat 


7-iu. Nie mówiąc już o niemożliwości zastoso- | 


wania tu na miejscu wszystkich desideratów 
autora, możnaby wprowadzić przynajmniej nie- 
które, łatwiej wykonalne ulepszenia. A więc: 
umywalnie, w których dzieci byłyby obowiąza- 
ne myć się po przyjściu do ochrony, przed je- 
dzeniem i przed odejściem do domów; splu- 
waczki, dzięki którym możnaby dzieci oduczać 
plucia na podłogę i—choćby raz na miesiąc sto- 
sowanie kąpieli lub łaźni. Być może, że pano- 
wie właściciele łazienek zmniejszyliby koszt 
kąpieli do takiej cyfry, któraby nie obciążyła 
nadto kasy Tow. Dobr, 

— Pod adresem Tow. asekuraeyjnych. 
Z powodu pożaru suszarni w fabryce Fürsten- 
walda w Tomaszowie w dniu 10 b. m., kore- 


LX ЧЛ, d (EN 
spondent «Kur. Codziennego» pisze: Dziwną 
jest prawdziwie rzeczą, że Towarzystwa ase- 
kuracyjne nie poczuwają się do orowiązku do- 
pomagania do utrzymania straży naszej, obo- 
wiązku tem większego, że straż jako ochotni- 
сла, stoi jedynie dobrowolnemi ofiarami. 

Zachowanie się Towarzystw jest tem dziw- 
niejsze, iź według objaśnień jedna tylko fabry- 
ka, dawniej Elbla dziś Bartkego, nie uległszy 
przez ciąg półwiekowej przeszło egzystencyi, ani 
Jednemu pożarowi, zapłaciła towarzystwom prze- 
szło 000,000 rb. asekuracji, 

— Dla mieszkańców naszych miast i mia- 
steczek!.. Obywatel miasta Samary, niejaki 


Kozin, zaskarżył zarząd miasta о odszkodowa- | 


nie za złamaną nogę, motywując żądanie swe 
tem, że nieszczęścia tego nabawił się... skut- 
kiem zepsucia bruku ulicznego. K. żądał 800 rb. 
renty dożywotniej. 

Sąd, po wysłuchaniu opinii lekarzy eksper- 
tów, skazał zarząd miasta na zapłacenie Ko- 
zinowi 400 rb. na koszta leczenia, a nadto po 
50 rb. miesięcznie do śmierci poszkodowanego. 

— Towarzystwo Kredytowe m. Czesto- 
chowy uskuteczniło w tym czasie pierwszą przy- 
musową sprzedaż. Sprzedano mianowicie nie- 
ruchomość przy ul. Garncarskiej za dług To- 
warzystwa w sumie 4400 rub. Jak ostrożnie 
udzielane bywają w Częstochowie pożyczki do- 
wodzi fakt, że suma 6600 rub., od której zo- 
stał rozpoczęty przetarg, zaraz na początku 
podskoczyła o 4 blizko tysiące i nieruchomość 
została ostatecznie sprzedana za 11500 rubli. 

Do przetargu stanęło 15 licytantów! Charakte- 
rystycznym również jest fakt, że w r. b. czę; 
stochowskie Towarzystwo wydało pożyczek wię- 
cej niż w ciągu 2 lat poprzednich. Tłuma- 
czy się to podwyższeniem kursu listów zastaw- 
nych. Ogółem Towarzystwo wydało dotąd po- 
życzek na ogólną sumę 225000 rb. 


— 7 brzezińskiego piszą do «Dziennika 
dla wszystkich»: «Dnia 8 b. m. mieliśmy nie- 
bywałą wicharę, a pod wieczór przez pięć go- 
dzin istny huragan, tak gwałtowny, że trudno 
było utrzymać się na nogach. Słabsze drzewa 
zosłały połamane, sterty zboża, siana, koniczy- 
ny, zasłały sobą pola, robiąc straszne szkody. 

Z niewiadomej przyczyny ptactwo domowe 
zdycha setkami. Wśród dzieci zaś szkarlatyna 
w naszej okolicy robi wielkie spustoszenia». 


— Sprzeniewierzenie. Zamieszkały w 50- 
snowci kupiec Emanuel Skutelis zawiadomił 
 policyję, iż pozostawieni przezeń w sklepie na 
czas jego nieobecności subjekci A. K. i I. К. 
sprzedali towaru za 500 rb. i wziąwszy prócz 
tego 52 rb. gotówką, zbiegli. Obu zbiegów za- 
trzymano w Piotrkowie i osadzono w więzie- 
niu tutejszem. 


| — Aresztowanie. W Sosnowcu areszto- 
| wano, jak donoszą do «Now. Wrem.», pewną po- 
dróżną, jadącą z Amsterdamn, która usiłowała 
, przewieść potajemnie przez granicę brylantów 
‚па sumę 1 i pół milijona rubli!.. 


— Z przestrachu. 17-letnią J. R. w Sos- 
'nowcu, która się potknęła przechodząc przez 
szyny i upadła, omal nie przejechał manewru- 
jący na stacyi parowóz. Maszynista zdołał go 
zatamować przed samą jaż leżącą na szynach 
| dziewczyną, która z przestracha zaniemówiła 
li dotąd nie może odzyskać mowy. 


— Organ miejscowy w Sosnowcu pisze, 

co następuje: «Zwracamy uwagę na brak nadzo- 
ru nad sławetną <artyleryją» asenizacyjną! Pet- 
|пе wozy jeżdżą w biały dzień po ulicach na- 
szego miasta, przeważnie otwarte, a na «pię- 
knych» naszych brukach zawartość ich z całą 
(energiją pluszcze na ulicę, pozostawiając wo- 
 niejące ślady przejazdu «asenizacyjnych» pocią- 
вох... Z fabryki Dietla nieczystości wywożo- 
пе są na pola obok herbaciarni ludowej, tuż 
| obok nadzwyczaj uczęszczanego punktu.» 


| — Tow. аке. kopalni węgla austryjackie- 
go Laenderbanku w pow. Lędzińskiem osiągnę- 
ło z eksploatacyi kopalni w r. 1902 zysku, 
po potrąceniu zastrzeżonych ustawą odpisań 
amortyzacyjnych, rub. 71,581. 
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| — Syndykat właścicieli kopalń węgla 
—jak donosi «Warszawskij Dniewnik» —wniósł 
podanie o pozwolenie otwarcia biura swego 
(w Warszawie. ` 

— Z Łasku piszą do Gaz. Pol.: «W d. 6 b. 
m. w Вгой...., wsi kościelnej, miejscowy orga- 
nista z niewiadomego dotąd powodu dwukrot- 
inym wystrzałem ranił swego proboszcza, księ- 
(dza Kr. Organiste oddano w ręce policyi. Sledz- 
two w toku.» 


| — Bawełna azyjatycka w Łodzi. Według 
mniemania konsula anstryjacko-węgierskiego w 
Tyflisie, niedługo zapewne główne miejsce zby- 
tu na bawełnę azyjatycką przeniesie się z Mo- 
skwy do Łodzi. Już w chwili obecnej Łódź 
zabiera trzecią część całej produkcyi bawełny 
Azyi środkowej, gdy w 1888 r. cała bawełna 
szła jedynie do Moskwy. Wogóle со do zby- 
[tu wyrobów bawełnianych w Azyi środkowej, 
firmy łódzkie osiągnęły niebywały sukces; przy- 
stosowały się one do potrzeb miejscowych i praw- 
dopodobnie uda się im w przyszłości usunąć 
towary bawełniane inne z rynku środkowo-azy- 
jatyckiego. 

— Na budowę 7-10 klasowej szkoły han- 
dlowej w Łodzi, postanowiono wypuścić obli- 
gacyje na sumę 250,000 rubli. Do pokrycia 
całkowitej sumy brak zaledwie kilkunastu ty- 
sięcy, ale jest nadzieja. że niedobór ten będzie 
wkrótce pokryty. 

— Projektodawcy trzeciej kasy posagowej 
w Łodzi, otrzymali z ministeryjum spraw we- 
wnętrznych ustawę ze zmianą niektórych 
artykułów. 

— Wystawa obrazów w Łodzi. Dowia- 
dujemy się, pisze «Rozwój», że grono pań fi- 
lantropek zaprojektowało urządzić wystawę obra- 
zów artystów malarzy swojskich i obeych, ko- 
rzystając z tej okoliczności, że łódzey miłośni- 


cz sztuki posiadają w zbiorach swoich cenne 


dzieła Malczewskiego, Siemiradzkiego, Tetnia- 
 jera, Antoniego Piotrowskiego i wielu innych. 
Dochód z projektowanej wystawy przeznaczo- 
пу ma być na cel dobroczynny. 

— Ustawa Tow. pomocy biednym uczniom 
siedmioklasowej szkoły handlowej w Łodzi z0- 
stała zatwierdzona. 

— Rodzina pp. Geyerów, znanych przemy- 
słowców łódzkich, postanowiła pokryć całe kosz- 
ty budowy specyjalnego pawilonu dla epilepty- 
ków i idyjotów przy schronisku dla obłąkanych 
w Kocianówce. Początkowo przeznaczona na 
ten cel suma 10.000 rubli okazała się niewy- 
starczającą. 

— (mach sztuki w Łodzi. Czytamy w 
pismach warszawskich: jeden z najwybitniej- 
szych przemysłowców, łódzkich, gorący opie- 
kun teatru, p. M. P., opracowuje projekt bu- 
dowy nowego gmachu w Łodzi. W gmachu 
tym, oprócz sceny, mają się mieścić lokale do- 
chodowe, jako to: sale dla towarzystw śpiewa- 
czych i muzycznych, sklepy, kawiarnia, resta- 
uracyja i t. p. 

Pan M. P. gotów jest dostarczyć «Towa- 
rzystwu teatralnemu» kapitału na budowę, na 
bardzo umiarkowany procent; kapitał byłby spła- 
сопу w drodze amortyzacji. Nowy gmach ma 
stanąć na rogu ulice Spacerowej i Benedykta, 
a więc w najruchliwszej dzielnicy miasta. 

— zarytki. Komitet, czuwający nad spra- 
wami schroniska dla obłąkanych w Kochanówce, 
poczynił starania о pozyskanie trzech sióstr 
miłosierdzia dla pielęgnowania chorych. 

— Wskutek zamknięcia wielu studzien 
w obrębie I cyrkułu w Łodzi i na Bałutach, 
z przyczyny odkrycia w wodzie studziennej za- 
razków tyfusowych, mieszkańcy cierpią na brak 
wody. Właściciele zaś domów, w których woda 
studzienna jest dobra, zabraniają jak donosi «Ro- 
zwój», ludności zamieszkałej w sąsiednich do- 
mach czerpać ją ze swych studzien. 

— Łódzka komisyja sanitarno-policyjna 
postanowiła prócz rewizyi zbiorników, studzien 
i klozetów, dokonać w całem mieście, we wszy- 
stkich domach bez wyjątku t. zw. próbę z sa- 
florem i flnoresceiną, aby przekonać się, czy 
niema jakiegokolwiek połączenia między kloze- 
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tami a studniami. Sprawa więc czystości re- 
zerwuarów i sprawa oczyszczania ustępów i ście- 


ków wchodzi nareszcie w okres urzeczywistnie-| 


nia, 


— Spółka ogrodnicza. W Łodzi zawiąza- 
ła się— jak donosi «Rozwój» —spółka ogrodni= | 
ków miejscowych i okolicznych, którzy posta- 


nowili otworzyć przy wszystkich rynkach tar- 
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— Katedry literatury polskiej i filologii 


słowiańskiej na uniwersytecie warszawskim 


objął, jak donosi «Goniec Poranny», p. Ta- 
deusz Sierzputowski, kandydat nauk histo- 
ryeznych. Jak wiadomo, katedrę, o której mowa, 
ofiarowywano w swoim czasie d-rowi Piotrowi 
Chmiełowskiemu, który jej jednak nie przyjął. 
Dopiero na wskutek odmowy dr. Chmielow- 


gowych składy warzywa wszelkiego rodzajn, skiego zaproponowano objęcie wykładów lit. 
dostarczanego z ogrodów stowarzyszonych. Na | polskiej prof. Wierzbowskiemu, który się ich 
początek ma być 7 sklepów. Spółka ta rozpo- | podjął i prowadził aż do tej chwili. 


rządza kapitałem 20,000 rb. 


— Mąka w Łodzi spadła nagle w cenie, 


wskutek dowozu jej w wielkiej ilości koleją 
Kaliską z Cesarstwa. 

— Krańcowe ulice Łodzi mają jeszcze w 
r. b. uzyskać około 50 nowych latarń gazo- 
wych. 

— Kursy dla palaczów w Łodzi zostały 
zatwierdzone. 


— Księgarstwo w Łodzi rozwija się, gdyż | ; | 
AB PAROS _|szawska» opowiada ciekawą przygodę, jaka 


w r. b. założono tntaj 14 nowych księgarń. 
Swiadczy to o pomyślnym wzroście czytelnictwa, 


pisze «Gazeta Kielecka», a my ze swej strony | 


zapytamy, czy czasem nie o pomyślnym wzroście 
konkurencyi.? 


— Zwracamy usilnie uwagę czytelników 
naszych na artykuł wstępny w № 282 «Kur. 
Warszawskiego» p. t «Kto grozi swiatu?» 
Kto wie, czy nie należałoby go przedrukować 
wszystkim gazetom naszym —i innych krain 
słowiańskich! 

— Przed organizacyją zapowiedzianą To- 
warzystwa Kred, Z-go, odchodzą z tego świata, 
jeden po drugim, najwybitniejsi członkowie i 
radcowie tej długotrwałej instytucyi. Niedawno 
zmarli: prezes Swierzawski, prezes Wyganow- 
ski, radca Kłobukowski, a obecnie Zam, syn 
Tomasza Zana, druha Mickiewicza... 

— Sprawdzając stan funduszów złożonych 
w redakcyi naszej na cele dobroczynne, zma- 
leżliśmy dwie ofiary, o których w «Tygodniu» 
w swoim czasie nie wzmiankowaliśmy. Jedna 
z nich to rb. 5, ofiarowane w kwietniu r. b. 
przez Kdziusia i Наше dla najbiedniejszych; 
druga rb. 3 przesłana nam przez p. Stanisła= 
wa Kępińskiego w grudniu r. z. na węgiel dla 
biednych, zamiast powinszowań noworocznych. 

— Mundur uczniowski, złożony w naszej 
Kedakcyi Ша niezamożnego ucznia gimnazyjum 
piotrkowskiego, wręczyliśmy w tych dniach za- 
sługującemu na to jednemu z uczniów klasy IV, 
za pokwitowaniem. 


—— en 


Amiay W NADE kz nagrody, odznaczenia 
Tangi. 
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— Wikaryjusz parafii Tomaszów i prefekt szko- 
ly handlowej w Tomaszowie, ks. Walenty Brauliń- 
ski, uwolniony od obowiązków wikaryjusza. 

— Przez Najwyższy rozkaz w zarządzie cywil- 
nym kancelista piotrkowskiego sądu okręgowego, 
Aleksander Kozanecki, otrzymał za wysługę lat 
rangę sekretarza kolegijalnego, 

— Range asesora kolegijalnego otrzymal młodszy 
referent piotrkowskiego rządu gubernijalnego, Budo- 
gosski; radcy honorowcgo— referent p-tu łódzkiego 
Wysznacki i lekarz-weterynarz p-tu piotrkowskiego 
Majewski; sekretarsa kolegijalnego—sekretarz wy- 
działu lekarskiego, Leszczyński; sekretarza guberni- 
jalnego—sekretarz magistratu m. Będzina, Kaim i 
młodszy pomocnik Komisarza policyi Łódzkiej, Bu- 
dokosski; registratora kelegijalnego urzędnik kan- 
celaryi Gubernatora Piotrkowskiego, Pocełujew, se- 
kretarz magistratu m. Rawy Chrudzimski, kanceli- 
sią magistratu m. Łodzi, Smoleński i rewirowy po- 
суі łódzkiej Kirjejenko. 
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— Pr. Piotr Chmielowski zasłużony badacz 
na polu piśmiennictwa polskiego mianowany 
został zwyczajnym profesorem literatury polskiej 
na uniwersytecie Lwowskim, 


— Dziekan wydziału prawnego na uniwersy- 
tecie warszawskim zawiadomił studentów tegoż 
wydziału że w przyszłości dla przejścia na 


(wyższy kurs wymagany będzie z głównych 


przedmiotów stopień 8!/з a nie 3, jak było 
dotąd. Na podobnych prawach udzielano dotąd 
prawa przejścią na kurs wyższy tylko na wy- 
działach:  historyczno-filologicznym i fizyko- 


, matematycznym. 


— Niefortunna wycieczka. «Gazeta War- 


spotkała p. Areta, syna znanego księgarza 
z Warszawy, oraz dwóch braci Słonimskich. 

Oto młodzieńcy, w celu poznania fauny, flo- 
ry i widoków jezior Augustowskich, wybrali 
się pieszo z Warszawy przez Tykocin i Kay- 
szyn do gub. suwalskiej. Gdy w miasteczku 
K. udali się do apteki dla napicia się wody 
sodowej, pan aptekarz J. sprzedał im syfon 
wody i uprzejmie poprosił ich, by odpoczęli, 
a cichaczem pobiegł do pobliskiej plebanii, gdzie 
w tym czasie bawił chwilowo zwierzchnik po- 
licyi miejscowej i wywoławszy go do kuchni 
(żeby nie mieć świadka z proboszcza, który 
nie zna się z nim), skłonił go do aresztowa- 
nia młodzieńców. Urzędnikowi policyjnemu nie 
można się było dziwić, skoro widział tak wielkie 
zaniepokojenie jednego z poważniejszych patry- 
cyjuszów miejscowych, że przytrzymanych po- 
dróżników odesłał pod strażą do naczelnika po- 
wiatu w Białymstoka. Ро sprawdzeniu, źe pa- 
szporty mieli w porządku i żadnych ekscesów 
nie robili, nwolniono ich niezwłocznie, radząc, 
aby «nie obierali tam drogi, gdzie mieszkańcy 
wzywają władzy do przytrzymania podróżnych.» 

— Mikroby w wodzie oczyszczonej. Jeden 
z lekarzy weterynaryi dokonał=jak donoszą 
gaz. warszawskie—badania sprzedawanej w 
aptekach Warszawy wody destylowanej. Brał 
on do swych badań próbę wody w 12 aptekach, 
przytem okazało się, iż w jednej tylko woda 
pozbawiona była mikrobów; woda zaś z po- 
zostałych 11 aptek była w większym lub 
mniejszym stopniu zanieczyszczona mikrobami. 
Ponieważ sterylizacyja wody ma nader do- 
niosłe znaczenie w przyrządzaniu lekarstw, 
należałoby wprowadzić jakieś lepsze metody 
jej wyjałowienia i przechowywania. 

— В. p. Mieczysław Orgelbrand. W za- 
przeszłym tygodniu zmarł w Warszawie b. 
wychowaniec Szkoły Głównej, dyrektor ak- 
cyjnego Tow. 5. Orgelbranda synów, wydawca 
«Fncyklopedyi Orgelbranda —Mieczysław Orgel- 
brand. Był to człowiek silnego charakteru, 
pracownik prawy i niezmordowany, wskutek 
czego zaskarbił sobie ogólną sympatyję. 

— W płockiem gimnazyjum męzkiem nie 
odbywają się dotychczas jak nas informują «E- 
cha Płockie» wykłady fizyki i nauk przyrodni- 
czych, z powodu braku odpowiednich: nauczy- 
cieli. : 

— Kieleckie Towarzystwo Kredytowe miej- 
skie sprzedało we wrześniu pierwszą nierucho- 
mość w drodze przymusowej. Szacunek osią- 
gnięty wynosi 6,000 rybli przy pożyczce To- 
warzystwa 3,000 rubli. Rezultat ten świadczy 
o oględnem działaniu instytucyi kieleckiej. 

— Aleksandrów pograniczny został pod- 
ciągnięty pod ustawę budowlaną, wskutek 
czego plany domów muszą być zatwierdzane 
przez właściwą władzę. Prócz tego, wybruko- 
wano w nim niektóre ulice i zasypano kanał 
ściekowy, co wpłynęło na podniesienie się 
zdrowotności osady. 

— Mieszkaniec Łowicza, Petrow, zawarł 
z zarządem warszawskiego ogręgu pocztowo- 
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telegraficznego kontrakt, na mocy którego ma 
prawo zamienić na stacyi pocztowej płockiej 
komunikacyję konną na samochodową. 

— Lublin (Kor. «Tyg.»). Na prezesa Lu- 
belskiego Tow. dobroczynności po- śmierci Е, 
Swieżawskiego został wybrany jednogłośnie 
ks. bisknp Jaczewski, co dowodzi jak dużem 
uznaniem cieszy się w naszem mieście.—Na 
ul. Lubartowskiej są prowadzone roboty około 
żelazno - betonowego mostu; koszt budowy, 
która jest jaż na ukończeniu, wynieść ma do 
17.000 rb.—W tych dniach zostały w naszem 
mieście otwarte kursa śpiewu. —Bawiąca u nas 
od 21 z. m. trupa operetkowa p. Myszkowskiego 
cieszy się, jak zresztą wszystkie trupy operet- 
kowe w miastach prowineyjonalnych, dużym 
powodzeniem, Erwu. 

— Wystawa „Wszechrosyjska” w Charko- 
wie, według doniesień pism, byłaby zrobiła 
fiasco, gdyby nie wystawcy z gub. warszaw- 
skiej, a zwłaszcza lubelskiej i kieleckiej. 

— Sromotną porażkę ponieśli Niemcy w A- 
meryce, jako odwet i karę za Wrześnię. 

W stanie New-York rozpoczęto gwałtowną 
agitacyję przeciwko nauce języka niemieckiego 
w szkołach amerykańskich. Obecnie cel agi- 
tacyi, którą z własnej inicyjatywy podjęli amery- 
kanie, a popierali oczywiście także polacy, został 
osiągnięty. Rada szkolna, przy reorganizacyi pla- 
nu nauk, skreśliła język niemiecki z planu przed- 
miotów obowiązujących, a dała uczniom do 
wyboru: francuzki, niemiecki lub łacinę. Оо 
najciekawsze, że nawet jako na przedmiot nad- 
obowiązkowy, zapisało się na niemiecki bar- 
dzo niewielu uczniów. Niemcy tracą zupełnie 
szacunek pośród rasy anglosaskiej. 

— Ks. arcybiskup Stablewski wydał na- 
kaz niektórym księżom swej dyecezyi w para- 
fijach mieszanych, t. j. takich, gdzie znajdują 
się i niemcy katolicy, aby prowadzili do pierw- 
szej Komunii św. dzieci polskie i niemieckie 
oddzielnie, a w czasie nabożeństwa przemawiali 
również po niemiecku. Jest to najlepsza od- 
powiedź na tendencyjne krzyki pewnej części 
gazet hakatystycznych, twierdzących uparcie, 
| że katolicy niemcy w archidyecezyi gnieźnieńsko- 
poznańskiej stale są krzywdzeni, Ciekawe było- 
by wiedzieć, czy ks. kardynał Kopp wyda 
podobnie słuszne i sprawiedliwe rozporządzenie 
odnośnie do dzieci polskich na Szlązku i w 
| obwodzie delegatury berlińskiej? ~ 
= —— 


Wiadomości ogólne. 


— Kilku reprezentantów ministeryjum rolnictwa i dóbr 
państwa poruszyło projękt udzielenia wszyst- 
(kim towarzystwom rolniczym praw, które 
przysługują Cesarskiemu moskiewskiemu Towa- 
rzystwn rolniczemu, a mianowicie: prawa 
sprowadzania z zagranicy nasion zbóż i traw 
za pośrednictwem swych komisyjonerów, bez 
opłacania podatków gildyjnych jakoteż ceł. 
Prócz tego, reprezentanci ministeryjum rol- 
nictwa sądzą, że w interesie rozwoju działal- 
ności towarzystw rolniczych należy uwalniać 
je od wykupywania świadectw handlowych 
przy otwieraniu składów maszyn i narzędzi 
rolniczych. Wreszcie należałoby towarzystwom 
rolniczym nadać prawo zaciągania pożyczek 
na sola weksle, jakoteż pożyczek na zastaw 
towarów pochodzenia miejscowego, stosownie 
do istniejących w tej mierze rozporządzeń. 

— W ministeryjum spraw wewnętrznych poruszono 
sprawę zbadania przyczyn i warunków emi- 
gracyi włościan z Królestwa Polskiego do 
Ameryki, tudzież ich materyjalnego i ekono- 
mieznego położenia na drugiej półkuli. Badanie 
to przedsiębrane jest w celu wyjaśnienia, czy 
nie udałoby się skierować ruchu emigracyjnego 
па grunty rządowe ро za Kaukaz i na Daleki 
Wschód. 

— W celu zabezpieczenia ważnych akt gminnych od zni- 
szczenia, a jednocześnie zwolnienia archiwów 
gminnych od zbytnego nagromadzenia akt da- 
пус, władza wyższa wydała osobne przepi- 
‚ву w tej sprawie. Na mocy tych przepisów 
powinni najpierw wójci gminni zrobić spis akt, 
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które według ich zdania są niepotrzebne; spisy 
te powinny być przedstawione do naczelnika 
powiatu, który, po rozważaniu i wykluczeniu akt, 
wydaje rozporządzenie, by mu je dostarczyć. 
Dla każdego zaś powiatu tworzą się osobne 
komisyje pod przewodnictwem naczelnika po- 
wiatu z udziałem pomocnika administracyjne- 
£o naczelnika powiatu, komisarza do spraw 
włościańskich i miejscowego wójta, które to 
komisyje rozpatrują wszystkie akta przeznaczo- 
ne do zniszczenia i według tego sporządzają spis, 
który następnie przesyłają do zatwierdzenia gu- 
bernatora miejscowego. Po zatwierdzeniu spi- 
su przez gubernatora, akta stare podlegają zni- 
szczenii. 

— Szkoły początkowe. Do ministeryjum oświa- 
ty wpłynęły 4 podania magistratów z prośbą 
o przemianowanie istniejących w tych miastach 


szkół dwuklasowych na trzyklasowe, ponieważ, 


typ szkół dwuklasowych nie odpowiada obecnym 
wymaganiom wykształcenia początkowego. Mi- 


nisteryjum zawiadomiło gubernatorów, że па | 


przyszłość chętnie zgadzać się będzie na prze- 
mianowanie szkół dwuklasowych na czterokla- 
sowe, ale z warunkiem materyjalnego popar- 
cia zarządów miejskich lub osób prywatnych. 

— Wyjaśnienie. 
trznych wyjaśniło, jak donosi «Warsz. Dniew.», 
że osoby «przypisane» do stanu włościańskiego 
lub mieszczańskiego, z chwilą wstąpienia ich 
do służby cywilnej uwolnione być winny od 
wszelkich obowiązkowych stosunków względem 
stanu, do którego przedtem należały. 


— Wody ściekowe z fabryk, W chwili obecnej 


opracowywane są przepisy obowiązkowe dla. fà- | 


bryk i zakładów przemysłowych, wpuszczają- 
cych do kanałów miejskich wody ściekowe, 
zwłaszcza, zawierające kwas siarczany, nadzwy- 
czaj szkodliwie działający na kanały miejskie. 
Wszystkie fabryki mają być zmuszone do zo- 
bojętniania kwasu uprzednio w przyrządach 
specyjalnych. Dla kontroli nad działalnością 
przyrządów będzie ustanowiona posada chemi- 
ka, którego opłacać będą interesowane fabryki. 

— Zabezpieczenie wagonów towarowych. W obec coraz 
częściej zdarzających się kradzieży na kolejach, 
w ministeryjum komunikacyi opracowany został 
projekt zabezpieczenia wagonów towarowych 
od kradzieży. Zabezpieczenie polegać będzie 
na: 1) zamykaniu wagonów z cenniejszemi ła- 
dunkami na kłódki, niezależnie od plomb; 2) 
powiększeniu brygad konduktorskich, prowadzą- 
cych pociagi towarowe (obecnie zdarza się, że 
3—4 konduktorów prowadzi pociąg, składają- 
cy się z 50—60 wagonów) i 3) dodawaniu 
na dystansach, gdzie najczęściej zachodzą kra- 
dzieże, uzbrojonej niższej służby kolejowej do 
pomocy konduktorom. 

Traktat handlowy, W sferach petersburskich 
—- pisze «Gazeta Losowań»— przypuszczają, iż 
wypowiedzienie traktatu handlowego z Niemca- 
mi nastąpi ze strony tych ostatnich w styczniu 
1904 r.; nowy zaś układ obowiązywać będzie 
dopiero od stycznia 1905 roku. 

-— Ministeryjum komunikacji wydało nowe postano- 
wienie, na mocy którego wolno jest pasażero- 
wi III klasy jechać w charakterze nadzorcy 
w wagonie towarowym, w którym naładowa- 
ny jest towar, jaki dozoruje. Na zasadzie te- 
go przepisu wolno będzie, przy przewozie wa- 
gonowych ładunków cennych towarów, np. tka- 
nin jedwabnych, aksamitnych i t. p., roztoczyć 
nad całością ładunku osobisty dozór, zapobie- 
gający kradzieżom; należy tylko dla takiego 
dozorcy wykupić bilet III klasy. 

— Korespondenci pism na posiedzeniach.  Niedawna 
wiadomość, podana przez «Jurid. Gaz.» о wy- 
jaśnieniu Senatu, nakaznjącem dopuszczenie ko- 
respondentów pism na wszystkie zebrania pu- 
bliczne stowarzyszeń i instytucyi samorządnych, 
nie potwierdza się dotąd. «Wiest Senat. Pra- 
ktyki» donosi, że wyjaśnienie takie nie istnie- 
je wcale. 

— Pensyje księżom, zajmującym posady etatowe, 
i pastorom ewangielicko-augsburskim pod- 
wyższono: pierwszym da rb. 900, drugim do 
rb. 1.330 rocznie. 


Ministeryjum spraw wewnę-| 


-- Powstał projekt przyłączenia kas guberni- 
jalnych i powiatowych da Banku Państwa. 
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— «Przeglądu Górniczo-Hutniczego> wyszedł Ni 1 
i zawiera; «Od Redakcyi», Rozporządzenia rządowe; 
Doborzyńskiego St. «Nieco teoryi przewozu podziem- 
(negos; Wdowiszewskiego Н. «Postępy chemii ana- 
|litycznej hutniczej w r. 1902» (pocz.); Kinastowskie- 
|go R. «Przemysł węglowy w I półroczu r. 19033; 
|eZ dziejów przemysłu naftowego w Galicyis; Prze- 
| gląd literatury górniczo-hutniczej; Kronikę bieżącą. 
— Redakcyję „Dobrej Gospodyni“ objęła p. Józefa 
|z Qybulskich Bąkowska, znana w literaturze pod 
pseudonimem Szczęsnej, 

— «Кигујег Warszawski» podpisują obecnie za re- 
дакіога pp. Antoni Pietkiewicz i dr. Jan Brzeziński 
(Incognitus); ten ostatni zasiąpił dotychczasowego 
współ-redaktora tego pisma p. Wł. Korotyńskiego, 
| — Sekretarzem <Gazety Polskiej» został p. J. Kasz- 
|niea, kandydat praw. 

— Kalendarz <Maryjański» na rok przestępny 1904 
wyszedł, jak zwykle nakładem Karola Miarki w Mi- 
kołowie. Znajdujemy w nim m. in. listy pasterskie 
arcybiskupów Bilczewskiego i Stablewskiego (przeciw 
karciarstwn), wskazówki tyczące się pielęgnowania 
drzew owocowych, wreszcie wyjątki z «Papa Taden- 
sza» i wiersz Asnyka «Pod stopy krzyża». Jako 
dodatek do kalendarza «Maryjańskiego» dołączono 
kalendarz ścienny, książeczkę «Pieśniarz Polski» 
(2 nutami) oraz wizerunki: «Matki Boskiej Często- 
chowskiej» i «Chrystusa Pana» dłuta Torwaldsena 
w katedrze Krakowskiej. Cena «kalendarza Ma- 
гујайзкіеџо» kop. 35. 
| == skKalendarz felczerski» na rok 1904 wyszedł 
nakładem «Przeglądu Felczerskiego». Prócz zwy- 
kłej części kalendarzowej z notatnikiem na każdy 
dzień roku, znajdujemy w nim m. in.: porównanie 
wagi dziesiętnej z lekarską; okresy wylęgania w naj- 
ważniejszych chorobach zakaźnych; środki zapobie- 
gawcze przy gruźlicy; wykaz nowych środków lekar- 
skich i ich zastosowanie; wykaz płynów antiseptycz- 
nych używanych przy opatrywaniu 'ran; ratowanie 
pozornie zmarłych; pierwszą pomoc przy chorobach; 
ratowanie otrutych; środki zaradcze przy chorobach 
skórnych, wskazówki tyczące się masażu z ilustra- 
cyjami, wreszcie taksa dla felczerów i wykaz felcze- 
rów miejscowych i zamiejscowych. Cena egzempla- 
rza 1 rb. 25 kop, 

— Nakładem M. Arcta w Warszawie wyszły w dal- 
szym ciągu następujące tomiki «książek dla wszyst- 
kich»: «Co każda Matka swojej dorastającej córce 
powiedzieć powinna» p. J. Moszczeńską, ceną 15 
kop.; eGrunwald*, monografia historyczna po M. 
Ofimańskiego, cena kop. 20; «Stanisław Wyspiań- 


ski јако poeta» szkic historyczny St. Brzozowskie- | 


go, сепа kop. 20; «Klamstwo» traktat pedagogicz- 
ny dla nżytku rodziców i nauczycieli Fr. Lempke'go 
(spolszczył J. Muklanowicz); cena kop. 10. 

— „Ogniwo“ rozesłało prenumeratorom swoim, ja- 
ko dodatek bezpłatny za kw. III ark. 9—13 Grosse'go 
«Początków sztuki», oraz ark. 
«Prawa konstytucyjnego». 

— „Кигујег Sosnowiecki* zamieścił artykuł, które- 
go autor zastanawia się nad faktem zastoju życia 
towarzyskiego w Sosnowcu i nad przyczynami tego 
faktu. Przychodzi on do wniosku, ze dla ludzi 
pozbawionych rodziny pozosiaje dla urozmaicenia 
sobie życia eknajpa» i resursa, 
zasługuje jedynie na zwalczanie, resursa zaś nie 
odpowiada potrzebom ludzi poważniejszych. Autor 
więc zainicyjował ankietę tyczącą się resursy so- 
snowieckiej. 

'— «Filozofii nowokrytycznej» wyszedł zeszyt czwar- 
ty. 

— „Goniec Łódzki” przeszedł na własność drukarni 
p. Brzozowskiego i $-ki, w której w ostatnich cza- 
sach był drukowany, 


— Felijetonista „Kur, Sosnowieckiego” stawia «Ssza- | 


nownej publiczności» naslępujące pytania: 

1. Jak nasi robotnicy, dla których obecnie jedy- 
nym klubem są knajpy, mogą w godziwy sposób 
spędzić czas przeznaczony na odpoczynek po pracy 
całodziennej? 

2. Со zrobić, ażeby wynaleźć dla żon ich inną 
jakąbądź rozrywkę niź kłótnie, lnb plotki z sąsiad- 
kami? 

3. Jak poradzić robotnikom spędzać święta i nie- 
dziele? 

4. Jakie rozrywki wymyślić dla ich żon i sióstr, 
które dziś nie mają żadnych? 


11—13 Esmein'a | 


Że zaś «knajpa» | 
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Może kto z naszych czytelników рошуёН nad 
odpowiedzią na powyższe pytanie? 
| — Pamięci Staszica. Ks. Alfons Trepkowski rzu- 
ca w s(rażecie Polskiejs myśl godnego uczczenia 
Staszica w przypadającą za 2 lata 150 rocznicę je- 
go urodzin. «Skromny pomniczek łódzki, pisze 
«Graz, Pol.s, który ma być wzniesiony na сшеша- 
гәп kościelnym, nie jesi tym aktem uznania i wdzię- 
czności dla zasłużonego męza, jaki sz. korespondent 
miał na myśli». 

— Przeszłość i Teraźniejszość Nałęczowa przez A. 
Р. i В. M.—Pod tym tytułem ukazała się odbitka 
z tygodnika «Naokoło świata», drukiem Kaniewskie- 
go i Wacławowicza. 

— „Wiek” pomieścił szereg ciekawych artykułów 
p. Feliksa Kwaśniewskiego pod tytułem: «Dzieci 
giną». 

— «Gazeta Polska» przedrukowała w № 275 z «Ві- 
blioteki Warszawskiej» wyjątek z cennej pracy pr. 
Sz. Askenazogo, poświęconej pamięci niedawno 
zmarłego Al. Kłobukowskiego. Praca ta przedsia- 
wia w prawdziwem świetle udział zmarłego w spra- 
wach publicznych lat tema czterdzieści, w r. 1863, 
a w szczególności machijawelskie ówczesne zabiegi 
Bismarka o to. by społeczeństwo nasze zwróciło się 
do Prus o protekcyję i pomoc... 

— «Przegląd Pedagogiczny» ukończył druk dołą- 
czanej do tego pisma w oddzielnych arkuszach, jako 
dodatek dla prenumeratorów, pracy Fryderyka Tracy 
p.t. «Wiek dziecięcy». Tłumaczenia dokonał Kazi- 
mierz Król. 


_—==х=—— 


LISTY OD REDAKCYT. 


— Р. R. W. w Lublinie. Owszem - -prosimy ale 0 
wiadomości ważne, treściwe i nieprzestarzałe. 


Lioytacyje w obrębie gubernii piotrkowskiej. 


— 22 grudnia (4 stycznia) w sądzie zjazdowym 
w m. Łodzi na sprzedaż nieruchomości, położonych 
w temże mieście: 1) przy ul. Piotrkowskiej pod № 716/187, 
od sumy 25956 rb. 2) przy ul. Nowo-Spacerowej pod 
M 717-0, od sumy 2466 rb, 

W dniu 15 (28) października w m. Zgierzu na sprze- 
daż należącego do Тока Aurbacha motoru parowego 
z kompletnem urządzeniem, od sumy 2000 rb, 

— 8 (21) października we wsi Przygłowie u Józefa 
Grochowskiego, na sprzedaż bydła od sumy 120 rb, 

— 30 grudnia (12 stycznia) w sądzie okręgowym 
Piotrkowskim, na sprzedaż nieruchomości, położonej 
|w m. Sosthowcu pod № 192, od sumy 80,000 rb, i niżej. 

— 8 (16) stycznia w sądzie zjazdowym w m. Łodzi, 
| na sprzedaż nieruchomości, położonych w temże mieś- 
| cie: 1) przy ul. Średniej i Targowej pod № 359, od 
sumy 10,000 rb. 2) przy ul. Spacerowej (Promena- 
|dnej) pod № 765-b, od sumy 40,000 rb.; 5) przy ul. 
| Zakątnej pod M 285-i/25, od sumy 21,500 rb.; 4) przy 
ul. Św. Benedykta i Leszno pod MAM 765-1i-795-kk, od 
| sumy 17,000. rb. 

— 8(16) stycznia w sądzie zjazdowym w Częstociio- 
wie, na sprzedaż nieruchomości, położonej w temże 
mieście przy ul. Szkolnej pod M hipot. 1,078, od sumy 
12.500 rb. i niżej. 

20 października (2 listopada) w magistracie m. 
Będzina na dzierżawę w 1904—1900 r. dochodów z my- 
kwy żydowskiej, od sumy rocznej 3,367 rb. (in plus). 

— 16 (29) października na akcyjnej fabryce żelaznej 
w Zawierciu na sprzedaż 5.000 pudów surowca od 50 
kop. za pud. 

— 7 (20) października w Piotrkowie na placu Ale- 
ksandryjskim, na sprzedaż mebli, 

— 6 (19) października w magistracie m. Piotrkowa 
| na reparacyję dachów na budkach targowych, pomiesz- 
(ezonych na placu Aleksandryjskim, od sumy 358 rb. 
32 kop. 

— 28 października (5 listopada) tamże, na sprzedaż 
starej sikawki ogniowej, od sumy 100 rb. 

— 29 października (11 listopada) na Starym rynku 
| w m. Będzinie, na sprzedaż mebli od sumy 371 rb. 


Rozkład Zimowy pociągów na stacyi Piotrków 
od 28 października 1903 r. 


Odchodzą z Piotrkowa: 
Do Granicy i Sosnowca Do Warszawy 


2 m. 41 w nocy kuryjer. З ш, 5 w nocy kuryjer. 
4 m. 24 w nocy osobowy 5m. 7 w nocy osobowy 
9 m. 29 rano pocztowy 6 m. 20 rano osobowy 
12 m. 35 po poł. osobowy 8 m. 19 rano osobowy 
3 m. 15 po poł. osobowy 11 m. З rano osobowy 
5 m. 4 po poł. pospiesz. 1 m. 32 po poł. pospiesz. 
| 6 m. 25 po poł. osobowy 6 m. 2 wiecz, pocztowy 
9 m. 47 wiecz. osobowy 7 m. 56 wiecz, osobowy 


do Częstochowy 

| Przychodzą do Piotrkowa: 

|! Z Granicy i Sosnowca Z Warszawy 

| 12 m. 80 w nócy osobowy LL m. 27 w nocy osobowy 


M 42 ТХ, 0) 
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Drukarnia M. Dobrzańskiego w Piotrkowie 
| przy Redakcyi «Tygodnia» (wprost Handlu Win «W. Zaleski»), 


Podejmuje się dostawy wszelkich druków, papieru i materyjałów piśmiennych dla biur rządowych i instytucyj 
prywatnych; —wykonywa starannie, tanio i na termin, dla parafii, sądów gminnych, sędziów śledezych, jeometrów, 
handlujących i osób prywatnych, wszelkiego rodzaju Blankiety, Adresy, Bloki, Cyrkularze, Cenniki, Czeki. Faktury, 
Koperty, Kwitaryjusze, Tabele, Rejestry, Zaproszenia i Zawiadomienia, oraz Bilety wizytowe, angielskie i zwyczajne 
pace cna асарч || szen Byd А NO c DDA ЖАУЫ] сабаа азаи Аа: p АТ РА ida Е. 


(te ostatnie od kop. 35 za setkę). 


АА ы А Ы А Ы Ы ы АЫ ЫН 


Krakowskie-Przedmieście № 47/49, 
dom własny 


BIURO BANKOWE 


«(razety Losowań». 


gólnem 
bliczne. 


miowych. 


Оп Сре оили Hawe AG | 


Kupno i sprzedaż papierów publicznych, monet i banknotów podług kursu, ze szcze- 
uwzględnieniem 
Przekazy na wszystkie miejscowości w kraju i zagranicą. 
Operacyje hypoteczne w związku z wyjednywaniem i konwersyją pożyczek 
w Towarzystwach Kredytowych: Ziemskim i Miejskim. 
Dyskonto i inkaso weksli. 
płatne informacyje ustne i piśmienne we wszystkich sprawach pieniężnych. 


prowincyjonalnych. 
Zaliczenia na papiery pu- 


Listów Zastawnych 


Asekuracyja Pożyczek Pre- 
Rachunki bieżące i lokacyje terminowe. — Bez- 
(12 


1—10) 


f 


Jeneralny reprezenfan Er. Karpiński 


Żytnicka Woda Stołowa 


zH N Д KRAJOWA SZCZAWA ALKALICZNA 


адаб wszędzie. 


Glekforalna Nr. 35. Telefonu Nr. 600. 


97 A rkuszews£ki 


W PIOTRKOWIE. а, 


> = w 
(Firma egzystuje оа 1899-g0 roku) = 
Kantor: Aleje dom р. F. Kępińskiego. „© 
Składy: ul. Towarowa d, p. Brauna. о 

Ę 


Przedsiębiorstwo Krycia Dachów: 


sterolitem, dachówką zwyczajną i cementową, blachą żelazną i cyn- 
kową, papą (tekturą smołowcową) różnych fabryk, poczynając od 
12 kop. za łokieć [7]. 

Na składzie zawsze w dużych ilościach: wszelkie materyjały 
do krycia, oraz smołowiec, lak, gudron i farby do smarowania da- 
chów; oleje mineralne, smary, cement. —Stała Konserwacya dachów — 

krycie papa na stare gonty. 

Dla p. p. obywateli kredyt weksiowy kilkomie- 
sięczny °з wartości roboty. Wszelkie objaśnienia listownie 

odwrotnie wysyłam. (11—10) 


әбәр I 


8 


"MOĄJĄOIg —IĄSMOZSNYA 


> s a aa s 
DUZY, PIĘKNY PORTRET 
obrońcy Jasnej-Góry od Szwedów księdza Aug. Kordeckiego bezpłatnie otrzymują 
prenumeratorowie ‹ Dzwonłkka Częstochowskiego>. 

W roku bieżącym w <Dzwonku Częstochowskimo» między innemi dru- 
Кија się równocześnie: «Ilustrowane dzieje klasztoru Jasnogórskiego», лумжо 
ks. Kordeckiego» i <Historyja Kościoła Ś-go Rzymsko-Katolickiego w obrazach 
i życiorysach» z ilustracyjami. 

Prenumerata <Dzwonka Częstochowskiego» wynosi na kwartał z prze- 
syłką pocztową 1 rubla. Bez przesyłki pocztowej 75 kop.: w Warszawie w Skła- 
dzie na ul. Zórawiej № 18 і w Łodzi u W-go Welmana róg ul. Przejazd i Przę- 
dzalnianej № 2, 

Tom okażowy na żądanie wysyła się bezpłatnie, 

ADRES: Redakcyja <Dzwonka Częstochowskiego», Częstochowa, pod Jasną-Górą. 


WIEK AE KIE KIE KA KIER IE REKI 


Nagrodzony medalem złotym na Wystawie Paryskiej i wielkim srebrnym 
na Hygienicznej w Łodzi za doskonałość wyrobów. 


Puder „VENUS“ 
37 7 
najlepiej czyści zeby, i zabezpiecza je od próchnienia 


„AGATOL“ i bólu, 20 i 30 kop. 
Konserwator WŁOSÓW „uni 2 1% i75 kop. 


ék > 
„ARAGO znany ze skutęczności swej na wyniszczenie odcisków, 
poleca Laboratoryjum St. GÓRSKIEGO, Warszawa Leszno Ne 4. 


Żądać w składach aptecznych, aptekach i perfumeryjach. (26-9) 


przewyźższający wszystkie inne gatunki pudrów 
i dla tego poleca się paniom, dbającym о cerę 
świeżą i zdrową, kop. 15, 80, 50 і 1 rb. 


Sanatogen 


Środek wzmacniający nerwy i zasilający organizm 
u dorosłych i dzieci. 


Prawdziwy tylko Bauera і Ski w opakowaniu rosyjskiem, 


Wystrzegać się bezwartościowych naśladownietw. 


Broszury na żądanie bezpłatnie, 
5. Karczewski, Warszawa, Nowo-Senatorska 4, 


ZAKLAD STOLARSKI 
Antoniego Rydla 


Dyonizy Meleniewski 
w Piotrkowie, 


М pa 7 Gi + 
Adwokat Т rzysięgły Przyjmuje po nizkich cenach wszelkie 
otworzył swoją kancelaryję уу Piot'-|roboty stolarskie, jako to: meble, roboty 
Ikowie, przy ulicy <Bankowej» w do-|budowlane, wszelkie reparacyje i odświe- 
mu Pańskiego, № 4, ате mebli, posadzek i podłóg. Polecając 
Przy kancelaryi znajduje się biurojsię względom Sz. Publiczności pozostaję 
próśb і skarg do władz sądowychjz uszanowaniem A. Rydel 
i administracyjnych. (5—9) ulicą «Petersburska» (Kaliska) 
dom p. Kolińskiego. 


KAPELMISTRZ ORKIESTRY STRAŻACKIEJ 


W. MALINOWSKI 


udziela lekcyj na skrzypcach, wiolonczeli 
i innych instrumentach. Adres ul. «Sło- 
wiańska» (d. Krakowskie - Przedmieście), 
dom p. Froelicha № 28, (4—8) 


Kto chciałby lekko zarobić dziennie od 
10 do 20 rb. bez kosztów ryzyka i 
specyjalnych wiadomości zechce przesłać 
swój adres pod lit. K. 160 do biura ogło- 
szeń «Union»: Stutgart (Wirtenberg), Lud- 
wigstrasse 56. (13—11) 


Zakład Ghirnrgiczno- Ortopedyczny 
D-ra Reichsteina 


Warszawa, Смагда 10. 
Przyjmuje z chorobami chirurgicznemi, 
skrzywieniami kręgosłupa, chorobami sta- 
wów i do massażu. W pracowni 


Zatwierdzone przez JW, Ministra 
Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowane 


pod firmą 


ortopedyczne j przy zakładzie wy- „Warszawskie Biuro Ogłoszeń” 


rabiają się: gorsety, przyrządy na kończy-|Otwarte w Warszawie przy ulicy Wierz- 
ny, sztuczne kończyny, paski rupturowe|bowej № 8, wprost Niecałej. — Telefonu 
i brzuszne i t. d. Przyjmuje się do пашу 416. -- Kantor otwarty od 9-ej rano 
masażu. (L.i E. M. 80652)  (12—2—5) do 10 wieczór 


5 


WARSZAWSKA PRAGOWNIA 
RĘKAWICZEK 


С. Grabowskiego 


W PIOTRKOWIE 
ulica „Petęrsburska” (iawniej Kaliska) № 12 
Yis-ń-vis Cerkwi. 


Poleca w wielkim wyborze: 


rękawiczki @ %, krawaty, 


damskie 7 bieliznę, 


A: spinki 


i męzki 
pranie tychże, 


Ceny umiarkowane. (26-8) 


NIEMKA 


z dlugoletniem doświad- 
czeniem pedagogicznem po- 
szukuje lekcyj. Wiadomość 
w Redakcyi «Tygodnia». (4—3) 


2900090900900090090990T2 


Xapelusze 


gotowe i na obstalunek od 
skromnych do najwytwor- 
niejszych w pracowni 


AMELII OSUGHOWSKIEJ 


ul. «Moskiewska» dom Gold- 
miintza, dawniej Godlewskie- 
go. (4—2) 


BOBOGRÓRRREBBB OGG 


[чу 4 weksle w dniu 5 października 
1903 r., każdy do wysokości rb. 50—pod- 
pisane in blanco przez niżej podpisanego. 
Niniejszem ostrzegą się przed nabyciem 
takowych, jako nie mających żadnej war- 
tości. Stosowne zastrzeżenia zostały po- 
czynione. Piotr Kobendza. 
(3—2) 


ттт 


Z powodu śmierci jest do sprze- 
dania za przystępną cenę prawie 
nowy warsztat Ślusarski, 
wraz ze wszystkiemi narzędziami. 
Wiadomość u kowala Krzemiń- 
skiego, ul. Słowiańska dom wła- 
sny w Piotrkowie. (3—9) 


ISORRIZR 


DOMY | PLACE. 


> Do sprzedania razem lub częścio- < 


wo, Piotrkowie przy ulicach $ 
> Szpitalnej i Sulejowskiej: -4 do- ` 
7 my drewniane, oraz place po- ` 
(0 dzielone na działki, około 100,000 5 
[| łokci kwadratowych. 


w m, 


Piotrkowie u p. 4 
! > M. Wajsmana, zamieszkałego w po- <$ 
> вевуі W-go Markusà Brauna, lub <$ 
> w Łodzi przy ulicy Zielonej pod * 
> № 11 w kaneelaryi Adwokata przy- р 
{ sięgłego Bernarda Bireneweiga. J 


Wiadomość w 


3500 | 1.000 nh 


do ulokowania na dom murowany 
po Towarzystwie, w Piotrkowie. 
Oferty przyjmuje Redakcyja «Ty- 


godnia» dla «Hypoteki». (2=1) 


Лозволево Дензурою. 


Skład Węgla 
Maryi Ruszkowskiej 


Aleja Aleksandryjska № 20 


poleca węgiel najlepszych marek na 
miejscu i z odstawa do domów. Po- 
dejmuje się również przewozu wegla 
ze Stacyi Dr. Żel. 


Dyrefcyja 


Towarzystwa Kredytowego m. Piotrkowa 


na zasadzie $$ 81 i82 Ustawy Towarzystwa zatwierdzonej przez J. W. 
Skarbu w dniu 29 Września (11 Października) 1895 r. 
niżej wymienione, położone w mieście Piotrkowie, 
stwa nieruchomości, 


Ministra 
podaje do wiadomości, że 
obciążone pożyczkami Towarzy- 
z powodu zaległości w ratach, wystawione zostały na 


sprzedaż przez publiczną licytacyję, mającą się odbyć w dniu 22 Grudnia 


1908 (4 Stycznia 1904 r.) o godz. 12 
go przy Sędzim Pokoju I rewiru m. 


rano w Kaneclaryi Wydziału Hypoteczne- 
Piotrkowa, mieszczącej się na Alei Aleksan- 


dryjskiej w domu Л 296/588, a mianowicie: 


1) 


3) 


Nieruchomość położona przy ulicy Petersburskiej oznaczona № hy- 
potecznym 132, policyjnym zaś № 519-A obciążona pożyczką Towarzy- 
stwą w sumie 9.000 rb. od której raty zaległe z dniem terminu sprzeda- 
ży wynosić będą sumę rb. 1169 k. 60 oprócz kar i ewentualnych zaliczeń. 
Wadyjum do licytacyi oznaczonem zostało na rb. 1350, licytacja rozpocznie | z 
się od sumy rb. 13,500, a prowadzić ją będzie Notaryjnsz Florjan Da- 
browski, 

Nieruchomość położona przy Stacyi Towarowej, oznaczona № hypo- 
tecznym 312, policyjnym zaś № 608-a obciążona pożyczką Towarzystwa 
w sumie rb. 4,000, pd której raty zeległe z dniem terminu sprzedaży wy- 
nosić będą sumę rb, 521 К. 60 oprócz kar i zaliczeń. Wadyjum do lieyta- 
cyi oznaczonem zostało na rb. 600, licytacja rozpocznie się od sumy rb. 
6,000, a prowadzić ją będzie Notaryjusz Teodor Górzyński. 

Nieruchomość położona przy ulicy Szklanej oznaczona № hypotecz- 
nym 627, policyjnym zaś № 861 obciążona pożyczką Towarzystwa w su- 
mie 2,500 rb., od której raty zaległe z dniem terminu sprzedaży wynosić 
będą sumę тир. 252 oprócz kar i ewentualnych zaliczeń, Wadyjum do li- 
cytacyi oznaczone zostało na тир, 375, licytacyja rozpocznie się od sumy 
rub. 3,750 a prowadzić ją będzie Notaryjusz Florjan Dąbrowski. 
Nieruchomość położona przy ulicy Georejewskiej oznaczona № hypo- 
teeznym 663, policyjnym zaś № 334, obciążona pożyczką Towarzystwa 
w sumie 1,000 rub. od której raty zaległe z dniem terminu sprzedaży wy- 
nosić będą sumę rb. 127 k. 40 oprócz kar i ewentualnych zaliczeń, Wa- 
dyjum do licytacyi oznaczonem zostało na тир. 150 licytacyja rozpocznie 
się od sumy гир. 1,500, a prowadzić ją będzie Notaryjusz Stanisław Nie- 
pokoyczycki. 

Nieruchomość położona przy ulicy Nowogrodzkiej, mająca urządzone 
2 oddzielne hypoteki, oznaczona №№ hypotecznemi 281 i 15, poli- 
cyjnemi zaś NoNo 466 i 468, obciążona jedną nierozdzielną pożyczką To- 
warzystwa w sumie rub. 8,000 od której raty zaległe z dniem terminu 
sprzedaży wynosić będą sumę гир. 735 К. 60 oprócz kar i ewentualnych 


zaliczeń. Wadyjum do licytacyi oznaczonem zostało na rb. 1,200; lieytacy- 
ja rozpocznie się od sumy rub. 12,000; a prowadzić ją będzie Notaryjusz 


Florjan Dąbrowski. 
Warunki licytacyjne i zbiór objaśnień dotyczących wystawionych na sprze- 


daż nierachomości złożone zostały do ksiąg hypotecznych tychże nieruchomości i 
są do przejrzenia zarówno w Wydziale Hypotecznym jak i w Dyrekcyi Towarzystwa. 


lub galowy 


Gdyby w dniu terminu licytacyi przypadł dzień świąteczny 
natenczas wyznaczeni Notaryjuszę odbędą licytacyję 


Uwaga 1. 
l-go rzędu, 


w dniu następnym. 


Uwaga 2. Gdyby licytacyja nie дох ато skutku dla braku konkuren- 


tów do kupna, wówczas powtórna a Zarazem ostateczna sprzedaż odbędzie się 
od sumy zniżonej w terminie wyznaczonym przez Dyrekcyję Towarzystwa, o 


którym stosownie do 


5 96 Ustawy Towarzystwa ogłoszonem będzie dwukrotnie 


w pismach publicznych. 


ш, Piotrków dnia 16/29 Września 1908 r. 
Prezes Dyrekcyi W. Otto. 
Buchalter К. qpichałowski. 


Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki 


шиш „LELIW 


)) w Warszawie 
ulica Zielna 21 


w składach aptecznych i aptekach. 
(WBO: 5473) (10—4) 


Właściciel i Redaktor Mirosław Dobrzański. 


| Wysyłka za zaliczeniem 


FARBIARNIA PAROWA 
Pralnia Chemiczna 


oraz 


ШШШ ШШ 
Ch. GEBER 


w GROCHOWIE. 


Zakład pierze, farbuje wszelką gar- 
derobę damską i męzką, firanki, 
dywany, koronki, materyje, oraz 
aksamity. 
MAGAZYNY: w Łodzi: Zielona № 5; 
w Częstochowie pod firmą «Ale- 
ksandra» Aleja II, № 34. (10—5) 


Skład broni, naczyń kuchennych 
i domowych 


Jana Strońskiego 


w Piotrkowie 


obok Hotelu Wileńskiego 
Posiada na składzie bronie francuzkie 
«Idea» bezkurkowe, szwedzkie, Francota, 
Lepage'a, Pipera, Sauera z lufami ze spe- 
cyjalnej stali, rewolwery różnych syste- 
mów i wszelkie przybory myśliwskie; łóż- 
ka żelazne zwyczajne i meblowe, wiedeń- 


skie i angielskie, kołyski, wózki, wanny, 
umywalnie, pralnie mechaniczne, wyży- 
maczki oryginalne amerykańskie, samo- 


wary, wyroby nożownicze; kuchnie nafto- 
we i spirytusowe różnych systemów; brón- 

platery, latarnie, lampy w dużym wy- 
bored. naczynia emalijowane najlepszej 
marki, aparaty gimnastyczne, yvieńce 
metalowe. 

Wykonywa wszelkie reparacye w zakres 
mechaniki wchodzące, jako to: broni, ro- 
werów i t.p. Qiwarancya specyalnej dò- 
kładności. (20—10) 

Ceny niższe od Warszawskich. 


Niniejszem mam zaszczyt zawia- 
domić Sz. Publiczność m. Piotr- 
kowa, że sprzedaż numerów że- 
laznych emalijowanych na do- 
my, oddana została z dniem dzi- 
siejszym p. Adamowi Luft. 
(8—1) WŁ. ADOLF DIETRICH. 


DLA PAŃ I DLA PANÓW; 


ochronna marka Ne 3717. 
+ БОШО XY IL... — 
Nieszkodliwy płyn do utrzymania twarzy 


w ciągłej odporności przeciw wszelkim 
atmosferycznym i innym zewnętrznym szko- 
dliwym wpływom. Przyjemnie chłodzi i 
odświeża twarz, nadając cerze delikatną 
matową białość. Dostać można we wszyst- 
kich znaczniejszych składach aptecz. i per- 
fumeryjach. Główny skład w Warszawie 
wAPTECEF. ZAMENHOFĄ, 

Plac Żelaznej Bramy Ne 8. 
minimum 3 fla- 
kony za 2 ruble tranco. Zwracać uwa- 
ре na markę i czerwony podpis! 

Cena ilalconu GO Ic. 

W Piotrkowie stale do nabycia w apte- 
ce W-go Szumachera. dawniej Wichrow- 
skiego. (20—2) 


Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 
38 powieści p. t. 


«CZARNA GODZINA». 


W drukarni M. Dobrzańskiego w Piotrkowie. 
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— 260 — 


szmer, i do pokoju wpadła najprzód Rózia, potem 
doktór, służący, dwie brudne jakieś dziewki, nakoniec 
rotmistrz. 

— Pani Belcia się przestraszyła? Błagam, racz 
się uspokoić. Czy się co przykrego stało? Możebyś- 
my odeszli ztąd? 

— 0, tak, uprowadź mię ztąd, rotmistrzu, 
uprowadź mię! tu się straszne rzeczy dzieją. 

Wziął mię pod rękę i wiódł ku drzwiom, gdy 
nagle dał się słyszeć poważny głos doktora: 

— Umarła! moja pomoc tu już niepotrzebna. 

Słowa te mimowoli wstrzymały mię i zmusiły 
do spojrzenia na Wolbromską. Leżała na wznak, 
blada jak płótno, z wielkiemi kroplami potu na 
czole, w których światło zapalało mieniące się blaski, 
z oczyma szeroko roztwartemi, z wyrazem strasznej, 
nieopisanej trwogi na białej twarzy. 

Twarz tę, ten wyraz do dziś dnia pamiętam. 
Stałam przyczepiona do ramienia rotmistrza i nie 
mogłam oczu oderwać od okropnego widoku. Nikt 
nic nie mówił, i przygnębiająca cisza panowała w 
pokoju, do którego przed chwilą wstąpił anioł śmierci. 
Ciszę tę przerwało przeraźżliwe, ponure wycie psa, 
dochodzące aż tutaj z dziedzińca, które wstrząsnęło 
mię do głębi i wywarło takie wrażenie, że drżałam 
cała. 

— (Chodźmy ztąd! chodźmy! —szeptał rotmistrz. 

Ale ruszyć się nie mogłam, byłam jakby przy- 
kuta do miejsca. Nagle z pośrodka grupy osób 
wysunęła się Rózia i zbliżyła się do mnie w ten 
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ni, strzeż ezemkolwiek zbudzić w mej pani dawne 
wspomnienia! 

Nic na to nie odrzekłam, tylko nacisnęłam klamkę, 
i drzwi się uchyliły. Z napół ciemnego pokoju buchnę- 
ło na mnie powietrze ciepłe, przesycone zapachem le- 
karstw i perfum, zmieszanych razem, nadzwyczaj nie- 
przyjemne. Na skutek uchylenia się drzwi, moja prze- 
wodniczka musiała ustąpić. Mrucząc coś pod nosem, 
weszła do pokoju, umieściła świecę na stoliku w ką- 
cie i zbliżyła się do wielkiego łóżka, które wśród 
mroku, panującego dokoła, rysowało się niewyrażną 
sylwetką, 

Z głębi tego łóżka, gdzieś z pośrodka poduszek, 
rozległ się stłumiony, słaby głos kobiecy: 

— Czy to ty, Róziu? 

Kobieta, nazwana Rózią, przypomniała mi od 
razu, niby błyskawica rozświecająca horyzont powle- 
czony chmurami, ową Rozalię Kubowiczównę z pro- 
cesu Stasia, która, służąc już podówczas u pani Wol- 
bromskiej, zeznawała o owych paczkach, które mój 
mąż miał przynosić i zostawiać u pani doktorowej. 


„Czyżby to była ta sama Кола? 


Ale nie miałam czasu nad tem pytaniem się za- 
stanawiać, gdyż między Кола a Wolbromską zawią- 
zała się cicha, stłumiona rozmowa, którą jednak z po- 
wodu głębokiego milczenia, panującego w tym domu, 
doskonale słyszałam: 

— То ja, proszę pani! —mówiła Rózia, —przy- 
prowadziłam panią Stanisławową  Wiśniewską, która 
w ważnej sprawie chce się z panią widzieć. 

Czarna godzina, 38 
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— Róziu, wiesz, że ja umrę... nie ma dla mnie 
ratunku... powiedz mi, co to za Wiśniewska? Zakli- 
nam cię na wszystkie świętości, powiedz, co to za 
Wiśniewska? 

— Опа tu jest... 

— Jest tuż w tym pokoju? 

— Tak. 

— Więc to... nie tamta?... wiesz?.. 

— Ale cóż znowu? zkądżeby tamta? То jest 
kobieta młoda i bardzo ładna. 

Pani Wolbromska westchnęła z widoczną ulgą 
i tak żałośliwie, że mi się jej szczery żal zrobiło. 

— Róziu,—mówiła—czy dobrze mi leży na 
głowie czepeczek? czy dobrze mi w czerwonym kolo- 
rze? Zapal światło, dużo światła i poproś tej pani. 
Posadź ją tu na fotelu w nogach mego łóżka. Przy- 
suń trochę fotel. Czy ona tu jest? 

— Jest... niech pani ciszej mówi. 

— Przyprowadź ją. Gdy zapalisz świece, mo- 
żesz iść. Ale nie odchodź daleko. Dzwonek umieść 
mi pod ręką. 

Właśnie w tej chwili od zapalonych świec w 
ciężkim świeczniku srebrnym, zrobiło się jasno w 
pokoju. Wolbromska mówiła: 

— Róziu, czy dobrze wyglądam? Mój Boże! 
umrzeć muszę, umrzeć... Ksiądz mi przebaczył. Sły- 
szysz Róziu? dał mi rozgrzeszenie, i jestem spokoj- 
niejsza. Ола dziś jeszcze nie była... No, poproś tej 
pani. 
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się do wszystkiego, i anioł z mieczem ognistym stoi 
tam, za mną... 

Odwróciła głowę i ręką wskazywała za siebie. 
Oczy jej słupem stanęły i patrzały uparcie w ciemny 
kąt pokoju. Po czole spływały wielkie krople potu, 
i cała twarz miała wyraz nieopisanego bólu i grozy. 
Głos powoli z chrapliwego zmieniał się w żałosny 
jęk jakiś, łkanie szarpało jej piersi, błagała rzewnie, 
gorąco: 
— М7 już, idź! na rany Chrystusa Pana bła- 
gam cię—idź i nie dręcz mię... Czyż nie dość wy- 
cierpiałam? czyż nie umieram już? czyż nie opisałam 
wszystkiego w tym wielkim kajecie w czarnej okładce? 
wszak. widziałaś ten kajet? i czegóż chcesz ode mnie 
jeszcze? ; 

Nagle oczy jej, dotąd nieruchomo wlepione w 
jeden kąt pokoju, poczęły się wolno poruszać, jak- 
by ścigały ruch jakiegoś tajemniczego widma. Za tym 
ruchem szła cała głowa i cała postawa, i nagle 
wzrok jej zatrzymał się tuż przy mnie, a raczej nade 
mną, jak gdyby mara owa, na która patrzała, stanęła 
gdzieś przy moim fotelu. Groza tak straszna mię 
zdjęła, że z krzykiem zerwałam się z krzesła i 
obróciłam się, by zobaczyć, czy istotnie kto za mną 
nie stoi. 

Krzyk mój, którego powstrzymać nie mogłam, 
który wbrew mojej woli wyrwał mi się z piersi, 
wśród ciszy grobowej, panującej w tym domu, mu- 
siał rozledz się tak donośnie, że usłyszano go w naj- 
dalszych pokojach. „Usłyszałam szybkie kroki, głosy, 


